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KRAJ ŚW IA T
P ow strzym an ie  w yścigu  zb ro ­

jeń , z jednoczen ie w szystk ich  sil 
p o k o ju  w s ta ra n ia c h  o zakaz  u ży ­
cia w szelk iej b ron i m asow ej z a ­
g łady , zw ołanie  św ia tow ej k o n fe ­
ren c ji rozb ro jen iow ej — oto g łów ­
n e  treśc i apelu  Św iatow ej R ady  
P o k o ju , k tó ry  p o d p isan y  został w  
W arszaw ie przez  uczestn ików  
w spólnego, rozszerzonego  posie­
dzenia p rezy d iu m  O gólnopolskie­
go K om itetu  P o k o ju  i polskiego 
Społecznego K om ite tu  B ezpieczeń­
stw a i W spółpracy  w  E uropie. 
A pel ten  uchw alony  został w  
czerw cu  br. w  Sztokholm ie.

W czasie tego rocznych  w ak ac ji 
około 60 ty sięcy  s tu d en tó w  w 
k ra ju  b rało  udział w robo tn iczych  
p ra k ty k a c h  n a  różnego  ro d za ju  
budow ach , w  fa b ry k a c h  i PG R -ch.

U trzy m u jące  się w  całym  k r a ­
ju  u p a ły  spow odow ały  w zrost za ­
grożen ia  pożarow ego, zw łaszcza 
na te ren ach  w ie jsk ich  i w lasach . 
N a w siach  konieczne  je s t zab ez­
pieczenie sp rzę tu  pożarn iczego  i 
zapew nien ie  łatw ego dostępu  do 
wody. W ażne je s t zorgan izow anie 
opieki n ad  dziećm i w  czasie p rac  
polow ych. O bezp ieczeństw ie p rze­
ciw pożarow ym  pam ię tać  je d n a k  
m a ją  nie ty lk o  ro ln icy . T akże tu ­
ry śc i i w szyscy  ci, k tó rzy  z n a j­
du ją  się  na te re n a c h  w iejsk ich . 
T rzeba  zrobić w szystko , b y  zb io ­
ry  nie szły  z dym em .

I se k re ta rz  KC PZ PR  E dw ard  
G ierek  p rz y ją ł p łk . T adeusza  Ce- 
pak a , dow ódcę trzec ie j zm iany  
S pecja lnej Je d n o stk i W ojska P o l­
skiego w D oraźnych  S iłach  Z b ro j­
nych  ONZ na B lisk im  W schodzie, 
w y ra ż a ją c  u znan ie  i podziękow a­
nie za w zorow ą postaw ę i o fia r­
ność  dow ództw u o raz  w szystk im  
żołnierzom .

E dw ard G ierek  p rz y ją ł w g m a ­
chu Sejm u PRL p rz y b y łą  do P o l­
ski z w izy tą  g ru p ę  a m ery k ań sk ich  
senato rów  W bezpośredn ie j i s e r ­
decznej a tm o sfe rze  om ów iono za ­
gad n ien ia  zw iązane z dalszym  
rozw ojem  obopólnie k o rzy stn e j 
w sp ó łp racy  m iędzy  USA i PRL 
oraz  g łów ne p ro b lem y  stosunków  
m iędzynarodow ych .

T rw a d y sk u s ja  na tem a t w ol­
ny ch  od p racy  sobót i sposobu  
w yko rzy stan ia  w olnego czasu . N a 
fo rum  zw iązków  zaw odow ych 
działacze spo łeczn i za s tan aw ia ją  
się, czy w  w olne sobo ty  h andel 
m a działać no rm aln ie , czy  n ie. W 
rozstrzygn ięc iu  ty ch  sp raw  z p ew ­
nośc ią  dopom ogą dośw iadczenia 
b ra tn ich  k ra jó w  soc ja lis tycznych , 
k tó re  od d aw na w prow adziły  5- 
- dniow y tydzień  p racy .

Z o k a z ji 25-lecia podpisan ia  
U kładu  Z gorzeleckiego , w  G oerlitz 
(NRD) o d b y ł się  w ie lk i w iec  p r z y ­
ja źn i z  ud zia łem  p rzedstaw ic ie li  
n a jw y ż szy c h  w ła d z P RL  i NRD . 
Ć w ierćw iecze d o b ry ch  s to su n k ó w  
i p o m y ś ln e j w sp ó łpracy  obu  bra t­
n ich  k ra jó w  sta n o w i zn a czą cy  
w k ła d  w  u m a cn ia n ie  p o k o ju  i bez­
p ieczeń stw a  w  Europie.

P rzew odn iczący  R ady P aństw a  
H. Ja b ło ń sk i dokona ł odsłonięcia  
w izy tę  w  M ongo lsk ie j R epub lice  
L udow ej. O w ocem  w iz y ty  było  
podp isa n ie  p ierw szego  w  dzie jach  
s to su n k ó w  p o lsko -m o n g o lsk ich  
U kładu  o P rzy ja źn i i W spółpracy . 
W sto licy  M RL, Ułan Bator,
H. Ja b ło ń sk i d okona ł odsłonięcia  
p o m n ik a  M iko ła ja  K opern ika .

W G enew ie pod jęła  prace  g ru ­
pa eksp ertó w  rzą d o w yc h  z  21 
państw , opra co w u ją cych  pod  
a u sp ic jam i gen ew sk ieg o  k o m ite tu  
rozbro jen iow ego  stu d iu m  na te ­
m a t w sze lk ic h  a sp e k tó w  s tr e f bez­
a to m o w y ch . W pracach u c ze s tn i­
czą eksp erc i z  P olski, k tó ra  p rzy ­
czyn iła  się  do ro zw o ju  ko n cep c ji  
teg o  ro d za ju  s tre f, p o d e jm u ją c  
in ic ja ty w y  w  ty m  za k res ie  od n o ­
szące się do E u ropy śro d ko w e j.

W zw ią zk u  z o b fity m i opadam i 
d eszczu  w  R um u n ii, S łow acji i 
Jugosław ii w y s tą p iły  groźne p o w o ­
dzie. O pady p rze szk o d z iły  w  w ie­
lu kra jach  w  sprzęcie  zbóż. Ol­
b rzym ie  s tra ty  m a ter ia ln e  sp ow o­
dow ały  ta k że  d eszcze  m o n su n o -  
w e  w  in d y js k im  sta n ie  U ttar  
Pradesz.

W Jugosław ii z  6-dniow ą o fic ja l­
ną w izy tą  p rzeb yw a ła  delegacja  
S e jm u  P RL  z  m a rsza łk ie m  S ta n i­
sła w em  G ucw ą na  czele. P row a­
dzono  ro zm o w y  na  te m a t ro zw o ­
ju  s to su n kó w  m ię d zy  SF R J i PRL.

P rezyd en t R ep u b lik i A u s tr ii  d r  
R udolf K irchsch laeger p rzy ją ł za ­
rząd Z w ią z k u  P olaków  w  A u str ii  

S trzech a ” z  o ka z ji 80 roczn icy  
dzia ła lności zw ią zk u . P rezyd en t  
objął pa tro n a t h o n o ro w y n a d  o b ­
chodam i roczn icy  te j bogatej w 
tra d y c je  organizacji p o lo n ijn e j 
A u strii.

W yd a rzen iem  n r  l w  d ziedzin ie  
k o s m o n a u ty k i w  ro k u  b ieżą cym  
był w sp ó ln y  radziecko  a m e ry k a ń ­
sk i  e k sp e ry m e n t w  kosm osie . 
Prasa św ia tow a  i  k ra jo w a  p ośw ię­
c iły  w ie le  m ie jsca  te j  spraw ie.

TURYSTO!
CHROŃ LASY PRZED 

POŻAREM I DEWASTACJĄ
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WARUNKI POSTĘPU W ROLNICTWIE
N ie tjlk o  po udanych żniw ach m ożem y stwierdzić, że rol­

nictwo nasze cechuje dynam iczny rozwój. W ciągu ostatnich  
lat pokaźnie w zrosła jego globalna produkcja. Pozytyw ne  
przeobrażenia w  roln ictw ie zw iązane są z m ądrym  system em  
gospodarowania, w  którym  kładzie się w ielk i nacisk na ze- 
spolow ość i specjalizację produkcji.

Coraz częściej rolnicy w  naszych w siach tworzą zespoły  
kooperacyjne. Jedni łączą i w spóln ie użytkują grunty, łąki 
i pastw iska lub zespołowo upraw iają sady, inni decydują się  
na takie zbiorowe inw estycje, jak obory, szklarnie, przecho­
w aln ie ow oców , jeszcze inni — na w spólny zakup i użytko­
w anie now oczesnych m aszyn rolniczych. N ic dziwnego, że 
tak się dzieje. A żeby sprostać potrzebom zw iększenia pro­
dukcji, trzeba m echanizow ać rolnictw o i lepiej organizować 
pracę. N ie jest to takie łatw e, gdy przeciętne gospodarstwo  
w Polsce liczy około 5 ha ziem i. Zaopatryw anie każdego  
takiego gospodarstwa w  now oczesne m aszyny i kosztowne 
urządzenia specjalistyczne byłoby, oczyw iście, nieopłacalne, 
gdyż pow iększyłoby tylko koszty produkcji, a sprzęt w yko­
rzystany byłby m inim alnie. Jeśli jednak zbierze się np. p ię­
ciu posiadaczy takich średnich gospodarstw  i w spóln ie zao­
patrzą się w  potrzebne m aszyny i urządzenia, nabycie ich 
będzie opłacalne.

Zespoły w spólnego użytkowania stają się na naszych  
w siach zjaw iskiem  coraz częstszym , a państwo u łatw ia zao­
patrzenie się w  potrzebny sprzęt, udziela pomocy w  zakresie  
fachow ego instruktażu, zaopatrzenia w  m ateriał siew ny, na­
wozy, środki ochrony roślin itp. Zespoły hodow lane zaopa­
tryw ane są w  doborowy m ateriał hodow lany, odpow iednie  
ilości w ysokow artościow ych pasz, zapew nia się im  pomoc 
zootechniczną i w eterynaryjną.

K orzystną dla gospodarki kraju przem ianą w  naszym  rol­
n ictw ie jest pow szechna tendencja do specjalizacji. D aw niej 
w  tradycyjnym  gospodarstwie rolnik upraw iał zboże, z ie­
m niaki, nieco w arzyw , hodow ał kilka św iń, m iał jedną kro­
w ę, kilkanaście kur. Produktyw ność takiego gospodarstwa  
była niew ielka. R ozproszenie sił i środków nie pozw alało na 
uzyskiw anie dobrych rezultatów . D ochodowość gospodarstw  
była m ała i n iew ielk i przynosiły one pożytek krajow i. O bec­
nie przestarzały typ produkcji rolniczej zanika. Coraz częś­
ciej rolnicy w ybierają jeden kierunek produkcji w  sw ym  
gospodarstwie i dążą do uzyskania m aksym alnych w yników . 
W w yborze specjalizacji pomaga im  służba rolna, analizu­
jąc w arunki i m ożliw ości danego gospodarstwa.

N ie sposób w ym ienić w szystk ie dobre strony specjalizacji 
w  rolnictw ie. Gospodarstwo specjalistyczne przynosi dosko­
nałe efekty ilościow e i jakościow e. Rolnik zajm ując się  
przez dłuższy czas w ybraną gałęzią produkcji staje się fa ­
chow cem  w  sw ojej dziedzinie, poznaje w arunki agrotech­
niczne w pływ ające na jakość płodów  rolnych, produkuje 
w ięcej i lepiej, w  rezultacie posiada w iększe dochody, co 
z kolei pozw ala m u na dokonyw anie now ych inw estycji 
i unow ocześniania sw ej gospodarki.

Liczbę gospodarstw  specjalistycznych oblicza się dziś u nas 
na ponad 200 tysięcy. N ajw ięcej gospodarstw  nastaw ia się 
na produkcję m ięsa i m leka, w ie le  jest gospodarstw  specja­
lizujących się w  nasiennictw ie, w arzyw nictw ie, sadow nic­
tw ie czy upraw ach roślin przem ysłow ych. Gospodarstwa te, 
jako najbardziej w ydajne, otaczane są szczególną troską. 
Z apew nia się im wszechstronną pom oc agrotechniczną, or­
ganizuje odbiór płodów rolnych bezpośrednio z zagród. Co­
raz częściej też obserw uje się zjaw isko w spółpracy państw o­
w ych gospodarstw  rolnych z indyw idualnym i gospodarstwa­
m i specjalistycznym i. Polsk ie rolnictw o zdecydow anie w kro­
czyło na now e drogi.

W ydawca Społeczne Towarzystwo Polskich K atolików. Zakład W ydawni­
czy „Odrodzenie” . Redaguje K olegium . Adres Redakcji i Adm inistracji: 
ul. Wilcza 31, 00-544 W arszawa. Telefony Redakcji: 29-32-75, 28-64-91 do 92, 
w ewn. 3 i 19. W arunki prenum eraty: Prenum eratę na kraj przyjmują 
urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury „Ruch”. Można 
również dokonyw ać wpłat na konto PKO nr 1-6-100020 — Centrala Kolpor­
tażu Prasy i W ydawnictw RSW „PRK”, ul. Towarowa 28, 00-839 Warszawa, 
Prenum eratę przyjm uje się do 10 dnia każdego m iesiąca poprzedzającego  
okres prenum eraty. Cena prenum eraty: kwartalnie — 26 zł, półrocznie —

52 zł, rocznie — 104 zł. Zlecenia na w ysy łk ę „Rodziny” za granicę przyj­
m uje oraz w szelkich inform acji na ten tem at udziela Biuro Kolportażu 
W ydawnictw Zagranicznych RSW „PKR” ul. Wronia 23, 00-840 W arszawa. 
N adesłanych rękopisów , fotografii i ilustracji redakcja nie zwraca oraz 
zastrzega sobie prawo dokonyw ania form alnych i stylistycznych  zmian 
w  treści nadesłanych artykułów . Druk: PZGraf. „Prasa-K siążka-Ruch”, 
W arszawa, ul. Sm olna 10, nr zam. 1032. B-101.
NR INDEKSU 37518/37477
N a okładce: w n ę trze  g o ty c k ie j k a te d ry  w ro c ła w sk ie j
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Życie m ałżeńsk ie  n ie  je s t rzeczą ła tw ą . 
N iesie z sobą w ie le  trudnośc i, a  n ie raz  i c ie r­
pień . M ałżonkom  p o trzeb a  rozlicznych  cnó t: 
ofiarności, c ierp liw ości, w yrozum iałości... 
Skąd  czerpać s iłę?  — C hrześcijańscy  m ałżon ­
kow ie p o w inn i p am iętać , że ich zw iązek  m a ł­
żeńsk i je s t sak ram en tem , a w ięc źród łem  
spec ja lnych  łask , k tó ry ch  w  czasie zaw ie ran ia  
m ałżeń stw a  udzie lił im  Bóg i k tó ry ch  n ie  
szczędzi p rzez  całe życie, o ile z u fnością  się 
do  N iego zw raca ją .

W  sw oje j d ługo le tn ie j p ra k ty c e  d u szp as te r­
sk ie j n ie  sp o tk a łem  rodziny , w  k tó re j m ąż 
i żona — ojciec i m a tk a  — by liby  p rzy k ład ­
nym i, p rak ty k u jący m i ch rześc ijanam i, a  k tó ­
r a  by  b y ła  n ieszczęśliw a, skłócona, rozb ita . 
Szczęśliw i m ałżonkow ie, k tó rzy  z B ogiem  ro z ­
poczynają  sw e now e życie i k tó rzy  zaw sze 
pozosta ją  w ie rn i p raw o m  B ożym  i sw ym

Z D R O W E  

M A Ł Ż E Ń S T W O  

P O D S T A W Ą  

R O D Z IN Y

M ężow ie pow inn i m iłow ać sw oje żony. tak  
jak w ła sn e  ciało. K to  m iłu je  sw o ją  żonę, 
siebie sam ego m iłu je . P rzecież n igdy  n ik t nie 
odnosił się z n ien aw iśc ią  do w łasnego ciała, 
lecz każdy  je  żyw i i p ie lęgnu je , ja k  i C h ry ­
stus — K ościół, bo jesteśm y  członkam i Jego 
C iała. D latego opuści człow iek o jca i m atkę , 
a  połączy się z żoną sw oją, i b ędą  dw oje 
jednym  ciałem . T a jem n ica  to  w ielka, a ja  
m ów ię: w  odn iesien iu  do C hrystu sa  i do K o­
ścioła. W końcu  w ięc n iech a j także  każdy  z 
w as ta k  m iłu je  sw ą żonę ja k  siebie sam ego. 
A żona n iecha j się odnosi ze czcią do- swego 
m ęża.

Z am ieszczone n a  te j s tro n ie  zd jęc ia  u p a ­
m ię tn ia ją  zaw arc ie  zw iązku  m ałżeńsk iego  w 
d n iu  10 m a ja  br. p rzez  H alinę  i K azim ierza

przyrzeczeniom . Nie b ędą  rozczarow an i, a 
b łogosław ieństw o  Boże — zgodnie z d an ą  
przez  S tw órcę  ob ie tn icą  — oglądać b ęd ą  do 
trzeciego  i czw artego  pokolen ia .

W okresie  le tn im  w ie le  m łodych  ludzi s ta ­
je  p rzed  O łta rzem  P ańsk im , by ślubow ać so­
b ie  w za jem n ą  m iłość, w ierność  i uczciw ość 
m ałżeńską. O by d o trzym ali sw ych ślubów !

Św. P aw e ł A postoł w  L iście do E fezjan  
d a je  m ałżonkom  tak ie  oto pouczenie:

M ałżonkow ie! B ądźcie sobie w za jem n ie  
poddan i w  b o jaźn i C hrystusow ej. Żony n ie ­
chaj będą  poddane  sw ym  m ężom  ja k  P anu , 
bo m ąż je s t g łow ą żony, ja k  C hrystu s — 
G łow ą K ościoła: O n — Z baw ca C iała. L ecz 
ja k  K ościół poddany  je s t C hrystusow i, ta k  
i żony m ężom  — w e w szystk im . M ężow ie, 
m iłu jc ie  żony, bo i C h rystu s um iło w ał K o­
ściół i w ydał za  n iego sam ego siebie, aby  
go uśw ięcić, oczyściw szy obm yciem  w odą, 
k tó rem u  tow arzyszy  słowo, ab y  osobiście s ta ­
w ić p rzed  sobą K ościół jak o  chw alebny , n ie  
m ający  skazy  czy zm arszczki, czy czegoś p o ­
dobnego, lecz ab y  by ł św ię ty  i n ieskalany .

K rężałków  w  p a ra f ii po lskokato lick ie j pw . 
D obrego P as te rza  w  Ł ękach  D ukielskich . 
Z w iązek te n  pobłogosław ił m iejscow y p ro ­
boszcz ks. m gr E ugen iusz  E lerow ski. P an n a  
m łoda je s t od u rodzen ia  w yznaw czyn ią  K o­
ścio ła Polskokato lick iego , p an  m łody  —■ K o­
ścio ła R zym skokatolickiego, s tąd  w  uroczy­
stościach  ślubnych  w zięli udział po lskokato - 
licy z Ł ęk  D ukielsk ich  o raz  rzym skokato licy  
z sąs iedn ich  K obylan. D zięki Bogu, że roz­
sądek  i m iłość ch rześc ijań sk a  co raz  szersze 
za tacza ją  k ręg i w  naszej O jczyźnie, topiąc 
lody w zajem nych , n ieuzasadn ionych  u p rze ­
dzeń.

W czasie obrzędów  ślubnych  w  kościele 
w y stąp ił m iejscow y chór p a ra f ia ln y , na leży ­
cie p rzygo tow any  p rzez  k siędza proboszcza. 
N iechaj ty m  now ożeńcom  — ja k  i w szyst­
kim , k tó rzy  w  naszych  p a ra f ia c h  w  o sta tn im  
czasie w stąp ili w  zw iązk i m ałżeńsk ie  — n a  
now ej d rodze  życia zaw sze sw ą ła sk ą  to w a­
rzyszy W szechm ogący Bóg.

KS. TEODOR ELEROWSKI



B yła p iękna , w czesna, słoneczna w iosna. K oniec m arca . N iedzie­
la. Z as tan a w ia łem  się, co rob ić?  G łupie  p y tan ie . R obić to  ca 
zaw sze rob iłem  w  n iedzielę, a  w ięc ogolić się, odśw ię tn ie  się 
ubrać, zjeść coś n a  śn iadanko , a  po tem  u dać  się do kościo ła  św. 
Anny n a  M szę św . A le ty m  razem  ta k  n ie  było. W  te j chw ili to 
ju ż  n aw e t n ie  w iem  dlaczego. M oże by łem  tro ch ę  zm ęczony... A 
może po p ro s tu  zachciało  m i się po len iuchow ać? J a k  było, tak  
było, a  do kościo ła  n ie  poszedłem . P rzy zn am  się, że z tego pow o­
du czu łem  się n iesw ojo , n aw e t bardzo.

A le po p o łu d n iu  by łem  w  Ł azienkach . K iedy  ja  tu  by łem  po 
raz o s ta tn i?  E! lep ie j n ie  m yśleć o tym , bo to  n aw e t n ie  p rz y ­
stoi, aby  ro dow ity  w a rsz a w ia k  ta k ie  p y tan ie  sobie zadaw ał. L e ­
piej będzie, ja k  sobie pospaceru ję , p rzy jrzę  się k ró lew sk im  p ta ­
kom  i b a rw n y m  kaczkom , odpocznę i w rócę  do dom u. W szystko 
byłoby ład n e  i p iękne, gdyby n ie  to, ze czu łem  jak iś  n iedosyt. 
P a trzę  sobie n a  b ia łe  łabędzie , a  tu  coś m i w e w n ą trz  m ów i: A le 
w kościele  to  ty  dzis ia j n ie  byłeś... co to  za  n iedzie la!

I rzeczyw iście  b y ła  to  d la  m n ie  dziw na  niedziela . W raca jąc  b o ­
w iem  z Ł azienek  postan o w iłem  w stąp ić  do p ierw szego  n a p o t­
kanego po drodze kościo ła  n a  k ró tk ą  choćby m odlitw ę. I w tedy  
w zrok  m ój za trzy m ał się n a  kościele, w  k tó ry m  jeszcze n igdy  nie 
byłem . D obrze się sk ład a  — pom yśla łem  — bo p rzy  o kaz ji zo­
baczę ja k  te n  kośció ł je s t u rządzony  w ew n ą trz . P rzy  gab lo tkach  
w iszących z f ro n tu  kościo ła  po obu  s tro n ach  g łów nych d rzw i s ta - 
ta g ru p k a  ludzi. M iną łem  ich  i w szed łem  do p rzedsionka. K lęk ­
nąłem  n a  sto jącym  ta m  k lęc?n iku . P a trzy łem  n a  duży krzyż, 
k tó ry  um ieszczony  je s t w  g łów nym  o łta rzu . P a trzy łem  i chcia łem  
się m odlić. J e d n a k  d a rem n ie  szu k a łem  słów... D laczego dzis ia j nie 
po tra fię  się m odlić? O g arn ą ł m n ie  dziw ny lęk. D opiero  po chw i­
li u św iadom iłem  sobie, że p rzecież O n n ie  p o trzeb u je  m oich  n ie ­
godnych, n ieudo lnych  słów . On m n ie  i ta k  zrozum ie. Z grzeszyłem , 
to p raw d a , a le  w iem , że O n m i w szystko  przebaczy , jeże li Go
o to  ty lko  poproszę. B yłem  tego pew ny.

J a k  d ługo ta m  klęczałem ...
U spokojony  w ew n ę trzn ie  w yszed łem  z kościoła. P rzy  gab lo t­

kach  s ta li jacyś ludzie, n a w e t n ie  w iem , czy ci sam i co p rzed ­
tem , czy ju ż  jacyś inn i. Z resz tą  n ie  było to  ta k ie  w ażn e  w  te j 
chw ili. Z a trzy m ałem  się p rzy  n ich  i ja . C hciałem  zobaczyć, co 
tam  je s t ciekaw ego  w  ty ch  gab lo tkach . U w agę m o ją  zw rócił duży, 
rzuca jący  się w  oczy n ap is : K O ŚC IÓ Ł PO L SK O K A T O L IC K I — 
P A R A FIA  K A TED R A LN A  p.w . ŚW IĘTEG O  DUCHA. P rzeczy ­
ta łem  te n  nap is  jak o ś  ta k  m ach in a ln ie  i zacząłem  oglądać um iesz­
czone fo tog rafie  i czytać dodane do n ich  in fo rm ac je . D opiero 
w tedy  zo rien tow ałem  się, że to  jak iś  in n y  K ościół. Jeszcze raz 
p rzeczy ta łem  duży napis . Jeszcze raz  obe jrza łem  w szystk ie  fo to ­
g ra fie  p rzed s taw ia jące  dzia ła lność  n ie  znanego  m i P olsk iego  N a­
rodow ego K ościoła K ato lick iego  w  _ A m eryce i w  K anadzie , a  ta k ­
że fo tog rafie  z różnych  uroczystości, jak ie  odby ły  się w  p a ra f ii 
k a te d ra ln e j. P óźn ie j p rzeszed łem  do d ru g ie j gab lo tk i, gdzie 
um ieszczone by ły  og łoszenia in fo rm u jące  o p o rząd k u  M szy św . w 
niedziele  i dn i pow szechnie, o rek o lek c jach  w ie lkopostnych , w ie l­
k im  tygo d n iu  i św ię tach  w ie lkanocnych . Do tego  osta tn iego  ogło­
szen ia  dołączone by ły  życzenia św ią teczne  sk ie ro w an e  do w szyst­
kich  p a ra f ian . To m n ie  bardzo  u jęło , gdyż czegoś podobnego jesz­
cze n ie  spo tkałem .

W tedy  w łaśn ie  nag le  poczułem  się ja k  K olum b. O dkry łem  no ­
wy, n ie  znany  m i K ościół. S ta łem  tro ch ę  zażenow any  i zdziw io­
ny. Do te j bow iem  po ry  sądziłem , że n a  św iecie is tn ie je  ty lko  
jeden  K ośció ł K ato lick i, a  tu  d o w iadu ję  się, że is tn ie je  jak iś

Kościół, k tó ry  je s t i K ato lick i, i Po lsk i, k tó ry  d z ia ła  też  w śród  
Polonii w  A m eryce  i w  K anadzie . To było  d la  m n ie  p ra w d z i­
w ym  zaskoczeniem . S taw ia łem  sobie p y tan ie , co to  za Kościół, 
ja k  tu  się m o d lą  i czym  ró żn i się od K ościoła R zym skokato lic­
kiego? A le kogo o to  zap y tać  i gdzie zasięgnąć  szczegółow ej in ­
fo rm acji?

W reszcie postanow iłem , że w  n a jb liż szą  n iedzielę , k tó ra  by ła  
rtiedzielą pa lm ow ą, p rzy jd ę  do tego w łaśn ie  kościo ła  n a  Sum ę. 
I z ta k im  p o stanow ien iem  w raca łem  do dom u. C ały  tydz ień  m y ­
śla łem  o sw oim  odkryciu . N ie m ogłem  doczekać się n iedzieli. 
W reszcie o n a  nadeszła . P o jech a łem  n a  ulicę  Szw oleżerów . P rzed  
kościołem  s ta ły  g rom adk i ludz i z pa lm am i. W szedłem  do środka...

Jeszcze w tedy  n ie  w iedzia łem , że to  będzie  m ój K ościół. Je sz ­
cze w ted y  n ie  w iedzia łem , że u jm ie  m n ie  ta k  b a rd zo  zw yczaj 
spow iedzi ogólnej p rzep ro w ad zan e j p rzed  o łtarzem . N ie w ie ­
działem , że zostanę  ta k  serdeczn ie  p rzy ję ty  p rzez  proboszcza  p a ­
rafii. N ie w iedzia łem , że ... o d k ry łem  K ościół, o ja k im  w  sw ej 
podśw iadom ości ciąg le  m arzy łem .

A  dziś z a s tan aw iam  się, ja k ie  to w szystko  dziw ne, ja k  dziw ­
nym i d rogam i p ro w ad zi człow ieka Bóg.

WOJCIECH KOZIOROWSKI

N ie jed n o k ro tn ie  p isa liśm y  o życiu p a ra f ii po lskokato lick ie j p \ . . 
W niebow zięcia N ajśw iętsze j M ary i P an n y  w  G dyni, będącej jed n ą  
z na jm łodszych  cór K ościoła P o lskokato lick iego .

P a ra f ia  ży je  d uchem  i p e rsp ek ty w ą  pom yśln iejszego  rozw oju  
czego dow odem  są  o sta tn ie  uroczystości Z m artw y c h w stan ia  P a ń ­
skiego, Z esłan ie  D ucha Św iętego, T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j i Bo­
żego C iała, k tó re  p rzy  w ie lk ie j liczbie  uczestn ików  w y p ad ły  b a r ­
dzo okazale. W  uroczystość T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j g ru p a  dzieci 
po ra z  p ierw szy  p rzy s tąp iła  do S to łu  Pańsk iego . Po  skończonej 
S um ie k a p ła n  pośw ięcił o b ra z k i pam ią tkow e, książeczki do  ̂ n a ­
bożeństw a, k rzyżyk i i różańce, po czym  ro zd a ł ob razk i i św ia ­
d ec tw a  z n au k i relig ii.

D zień Bożego C ia ła  by ł ró w n ież  w sp an ia ły m  przeżyciem  re l i­
g ijnym . K ościół w ypełn iony  po brzeg i. P ogoda w ie trzn a , a le  sło­
neczna, sp rz y ja ła  te j uroczystości. P rzed  S um ą w ie rn i liczn ie  p rzy ­
s tąp ili do S a k ra m e n tu  P o ku ty , co z resz tą  w  tu te jsze j p a ra f ii to 
żadne now um , gdyż tu te js i w yznaw cy  ży ją  n a  co dzień  w  łącz­

ności z Bogiem . Po S um ie w yruszy ła  p ro ces ja  eu ch arystyczna  do 
cz te rech  o łtarzy . P rzy  trzec im  o łta rzu  ks. proboszcz w ygłosił oko­
licznościow e kazan ie . M iędzy innym i kazn o d z ie ja  pow iedzia ł: 
„C hrystu s w  te j N ajśw ię tsze j H ostii co ro k u  w  dzień  Bożego 
C ia ła  w ychodzi n a  ulice  m ia s t i n a  drog i w si i z ap rasza  w szy st­
k ich  do dom u sw ego O jca, gdzie m ieszkań  je s t w iele...”

W  dn iu  8 czerw ca b r. n iem a l ca ła  p a ra f ia  w zię ła  u d z ia ł w  u ro ­
czystości pośw ięconej X X X  roczn icy  zw ycięstw a n a d  faszyzm em , 
k tó ra  odby ła  się w  p a ra f ii po lskokato lick ie j pw . Bożego C ia ła  w  
G dańsku , p rzy  w spó łudzia le  P rzew odniczącego  R ady  Synodalnej 
N ajp rzew ielebn ie jszego  K siędza  B isk u p a  T adeusza  M ajew skiego  
i p rzed staw ic ie li W ojew ódzkiego O ddzia łu  Po lsk ie j R ady  E k u ­
m enicznej o raz  p rzy jezdnych  księży  z W arszaw y. M odłam i na 
tym  nabożeństw ie  dziękow aliśm y  sp raw ied liw em u  B ogu za  o d n ie ­
sione zw ycięstw o, za  pokój i b łogosław ieństw o Boże w  m in io ­
nych trzy d z ies tu  late.ch.
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„O, w y w szyscy, k tó rzyście  m n ie  daw n ie j podziw ia li i ok lask iw ali, 
p rzy jdźcie  i popatrzcie , a  zrozum iecie, że „zw ykły  ch leb ” n ie  m oże 
tak  p rzem ien ić  cz łow ieka!” — T ak  p isa ł u ta len to w an y  sk rzy p ek  H e r­
m an K ohen, k tó ry  ongiś gonił za s ław ą  i ży ł życiem  p e łnym  zabaw , 
a  późn iej n aw ró c ił się i całym  sercem  u w ierzy ł Jezusow i. A  było 
to tak . P ew nego  razu  jego przy jac ie l, k ie ro w n ik  chó ru  jednego  z ko ­
ściołów  p a rysk ich , w  czasie sw ej chw ilow ej n ieobecności poprosił 
H e rm an a  o zastępstw o  n a  m a jo w y m  nabożeństw ie . S p e łn ia jąc  prośbę 
p rzy jac ie la  i dy ry g u jąc  chó rem  K ohen  z dz iw nym  zażenow aniem  
p a trzy ł n a  ludzi korzących  się p rzed  „zw ykłym  ch leb em ” um ieszczo­
n y m  w  m o n s tran c ji. A le k iedy  k siądz  ce leb ru jący  nabożeństw o  obró ­
cił się  do w iernych , b y  udzielić  im  b łogosław ieństw a  N ajśw ię tszym  
S ak ram en tem , nag le  coś się zm ien iło  w  duszy  znanego  m uzyka. 
O św iecony jak im ś św ia tłem  w ew nętrznym , n a w e t n ie  zd a jąc  sobie 
sp raw y  z tego co czyni, p a d ł n a  ko lana , a  pam ięć  żyw o p rzypom nia ła  
m u zn an e  od d z iec iń stw a  słow a Jezu sa  C h ry stu sa : „ Jam  je s t chleb 
żyw y, k tó ry  z n ieb a  zstąp ił. K to  pożyw ać będzie  tego chleba , żyć 
będzie  n a  w iek i”. W szedł n a  chór człow iek iem  w ątp iącym , a  zszedł 
w ierzącym .

N a js ta rsze  m alow id ło  śc ienne z czasów  p ierw szych  ch rześc ijan  
p rzed s taw ia  P o k a rm  E ucharystyczny  jak o  U cztę O fiarną . Pochodzi

W kościele parafialnym  w  Sanoku w  czasie uroczystości pierwszokom unijnej

ono z II w iek u  i z n a jd u je  się w  k a ta k u m b ie  P ryscy lli. Tę sym bo­
likę  P o k a rm u  E ucharystycznego  w idzim y  ró w n ież  n a  m ozaikach  w 
kościele św . A po linarego  w  R aw enn ie , n a  płycie' z kości słoniow ej 
w  tu m ie  m ed io lańsk im , w  sta ro d aw n y ch  rękop isach  z  VI w ieku . Gdy 
w ejdziem y do k a tak u m b , w szędzie  spo tykam y  m alo w an e  sym bole 
P o k a rm u  E ucharystycznego : to  ch leby  złożone w  koszyku, to  ryby... 
C h rześc ijan in  p ierw szych  w ieków  n ie  ro zs taw a ł się z E ucharystią .

Kapłan polskokatolicki nie
W  d n iu  19 czerw ca b r. u d a łem  się z g ru p ą  p a ra f ia n  ze Szczecina 

do S ta rg a rd u  Szczecińskiego. P ow odem  naszego w y jazd u  b y ła  u ro ­
czystość ju b ileu szow a proboszcza s targardzk iego , ks. B o lesław a E w er- 
tow skiego  — dziesięcio lecie jego k ap łań s tw a . Z grom adziliśm y  się w  
kościele p a ra f ia ln y m  ja k  je d n a  rodzina . P rzed e  m szą w ie rn i p rzy ­
s tąp ili do spow iedzi ogólnej, a  podczas m szy św . o d p raw ian e j przez 
k siędza  ju b ila ta  m od liliśm y  się w szyscy w  jego in ten c ji, za w szyst­
k ich  b iskupów  i k ap łan ó w  oraz o godne p o w o łan ia  k ap łańsk ie .

N iedaw no  p rzeczy ta łem  w  m iesięczn iku  „Życie i m yśl” (n r 5/1975) 
a r ty k u ł A n d rze ja  P o lkow skiego  pt. „D laczego księża  czu ją  się osa­
m o tn ien i” . P o  p rzeczy tan iu  a r ty k u łu  n asu n ę ły  m i się sm u tn e  re f le k ­
sje. A u to row i szła, oczyw iście, o księży K ościoła R zym skokatolickiego.
I w łaśn ie  a r ty k u ł z „Ż ycia i m y śli” p rzy p o m n ia ł m i się w  S ta rg a r­
dzie Szczecińskim , k iedy  ks. B o lesław a E w ertow skiego  otoczyli po 
m szy św . licznym  kołem  w iern i, m łodzież i dzieci. D ziesiątk i i d z ie­
s ią tk i kw ia tów , gorące, szczere życzenia, na jm ilszy , jak i m oże być 
d la  k a p ła n a  p rezen t — k ie lich  litu rg iczn y  do sp raw o w an ia  N ajśw . 
O fia ry  i długie, n ie  kończące się rozm ow y p a ra f ia n  ze sw oim  ojcem  
duchow ym , ze sw oim  b ra te m  w  C hrystusie... To n ie  ty lko  w  dn iach  
jub ileu szu  — pom yśla łem  — ale ta k  je s t w  k ażd ą  n iedzielę  i w  każdy  
p raw ie  dzień  pow szedni. K ap łan  po lskokato lick i n ie  czu je  się osa­
m otn iony . K ap łan  z ludem , a  lud  z n im . L ud  p o trzeb u je  k ap łan a , 
a  k a p ła n  p o trzeb u je  ludu , w szak  „każdy  k ap łan  z lu d u  je s t w zięty  
i d la  lu d u  u s tan o w io n y ”, jeś li je s t k ap łan e m  z pow ołan ia , k ap łan em  
Jezu sa  C hrystusa,

Ks. proboszcz Ryszard Rawicki z dziatwą przystępującą do Pierw szej Kom u­
nii św .

G dy szedł w  n iebezp ieczną  d rogę — niósł N ajśw iętszy  S a k ra m e n t na  
sw oich p iersiach . G dy go w trącan o  do w ięzien ia  — i ta m  ze sobą 
b ra ł u ta jonego  Boga, aby  z  N iego czerpać  m oc po trzeb n ą  do w y ­
trw a n ia  w  c ierp ien iach .

M ija ją  dni, m iesiące, la ta  i w iek i całe, m ija ją  pokolen ia , a  n ie ­
u s ta ją c a  W ieczerza P a ń sk a  sp e łn ia  się da le j. K ościół b łogosław i ch leb  
i ro zd a je  C iało P ańsk ie . Z m ien ia ją  się ręce  rozda jących  kap łanów , 
zm ien ia ją  się u s ta  p rzy jm u jący ch  w iernych , zm ien ia ją  się czasy, lu ­
dzie, ich  se rca  i dusze; c ia ła  pokoleń  za  poko len iam i o b raca ją  się w  
proch , a jedno, jed y n e  C iało C h ry stu sa  t rw a  n a  w ieki!

K ościół b łogosław i i rozdaje... R obi to  zaw sze, ilek roć  człow iek 
zap rag n ie  spo tkać  się z Jezusem , a le  ra z  w  ro k u  K ościół czyni to  
n iezw ykle  odśw iętn ie . T ą u roczystą  chw ilą , k tó rą  każd y  z n as  p rz e ­
żyw a jed en  ra z  w  życiu, je s t P ie rw sza  K om un ia  św ię ta , p ierw sze 
sp o tk an ie  z  E ucharystycznym  Jezusem , p ie rw sze  uczestn ic tw o  w  E u ­
charystycznej U czcie. T en p am ię tn y  dzień  w in ien  być in n y  od 
w szystk ich  dni, n ie  p o w inna  go p rzes łan iać  żad n a  h u czn a  dom ow a 
uroczystość, a  ty m  bardz ie j odbyw ająca  się p rzy  akom pan iam encie  
b rzęka jącego  szkła... Is to tą  tego  d n ia  je s t spo tkan ie  dziecka  z J e ­
zusem .

W łaśn ie  ta k ą  uroczystość p rzeży w ała  w  ty m  ro k u  p a ra f ia  sanocka, 
w  k tó re j d u szp as te rzu je  od chw ili je j zo rgan izow an ia  ks. R yszard  
R aw icki. D zień ten  by ł św ię tem  całej p a ra f ii w  S anoku. T aką  u ro ­
czystość p rzeżyw ały  w  ty m  sam ym  czasie in n e  p a ra f ie  po lskokato - 
lickie, w  k tó ry ch  dzieci pow iększy ły  grono św iadom ych i głęboko 
w ierzących  uczestn ików  U czty  E ucharystycznej.

MARIAN ROWSKI

czuje się osamotniony
Ks. B olesław ow i E w ertow sk iem u  życzym y, by  P an  w szelk ich  łask  

d a rzy ł Go op ieką przez  n a s tęp n e  la ta  k ap łań s tw a . N iech Jego  sercu  
zaw sze b lisk a  będzie  o p iekunka  kap łanów , M atk a  A rcy k ap łan a  J e ­
zusa C h ry stu sa  — M ary ja .

KS. STANISŁAW  BOSTt

Ks. B olesław  E w ertow sk i w otoczeniu  p a ra f ia n  i u czestn ików  jub ileuszow ej 
u roczystości
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Wypowiedzi wybitnych biskupów 
na temat Yaticanum I

(ciąg dalszy)

Arcybiskup Darboy z Paryża: sobór w atykański skandalem !

D alszym  ciąg iem  i s treszczen iem  te j p racy  je s t rozpow szechn iana  
w  Rzym ie, n a  k ró tk o  p rzed  zakończen iem  soboru , ro zp raw a  tego  sa ­
mego a u to ra  a rcy b isk u p a  D arboy  z  P a ry ż a : „L a  d e m ie re  h eu re  de 
concile’’, p rzek ład  n iem ieck i p ro feso ra  d ra  R euscha, w  „R hein ischer 
M erkur", „D ie le tz te  S tu n d e  des K onzils”, („O sta tn ia  godzina sobo- 
ru :’) — K olonia, 13 s ie rp n ia  1870, s tr . 245—247. W  p iśm ie  ty m  d o ­
słow nie czy tam y : „ Jak ie j siły  du ch a  p o trzebow ali (b iskupi opozy­
cyjni) podczas sied m iu  m iesięcy , by  się  n ie  zniechęcić, b y  w szy st­
ko znieść, by  w szystk iego  sp róbow ać, m im o że n ie  u d aw a ło  się 
n ie  dopuścić d o  sk an d a lu ! R egu lam in  ob rad , k tó ry  zosta ł im  n a rz u ­
cony w  sprzeczności z najoczyw istszym i p ra w a m i soboru , kom isje  
w y b ran e  z  góry, iluzo ryczne  g łosow ania, ty ra ń sk ie  k ręp o w an ie  w oli, 
dy skusje  bez  po rząd k u  i celu , zm iany  reg u lam in u  ró w n ie  sam ow olne  
co częste... Ich  m ów cy  m usie li często  opuszczać try b u n ę  n ie  w y ja ś ­
niw szy n a w e t sw ych  m yśli, n ie  m ów iąc  ju ż  o m ożliw ości ob rony  
sw ych przekonań ... B iskup i zostali zw ołani, b y  usankc jonow ać  to, 
co n ap isa li jezu ic i: to  c a ła  h is to ria  soboru... N igdy  n ie  w id z ian o  abso ­
lu tyzm u  ta k  z  b lisk a  w  in s ty tu c ji, k ió r ą  Jezu s  C hrystus, m im o  jej 
m onarch icznej i n iepodzie lnej jedności, założył ja k o  w o ln ą  i n ie ­
zaw isłą... K ościół p rzed s taw ia  te ra z  o b raz  soboru  bez w olności i abso­
lu tyzm u  bez  jak ie jk o lw iek  k o n tro li”, k tó ry  m im o w szystko  został 18 
lipca  1870 uzn an y  z a  boską  n a u k ę  w ia ry !

Ekspertyzy w ybitnych biskupów  przeciw  defin icji nieom ylności

W końcu  k w ie tn ia  1870 zostało  w y d an e  p rzez  s e k re ta r ia t  soboru  
w a tykańsk iego  o fic ja ln e  zestaw ien ie  ek spertyz  o jców  soborow ych  
(„uw ag”), odnośn ie  zam ierzonej de fin ic ji p rv m atu . B yły  to  d w a  tom y 
in  folio, liczące 104 i 242 strony , z  k tó ry ch  p ie rw szy  w  88 n u m erach  
zaw ie ra ł ekspertyzy  do sch em atu  o p ry m acie  w  ogóle, a  d rug i w  
139 n u m erach  uw ag i odnośn ie  dodatkow ego rozdzia łu  o n ieom ylności 
p ap iesk ie j; pod  jed n y m  n u m erem  łączone by ły  często op in ie  k ilk u  
o jców  soborow ych . W śród 88 n u m eró w  1 to m u  w  39 za jm ow ano 
s tanow isko  p rzec iw ne  schem atow i o p ry m ac ie ; w śró d  139 n u m eró w  
tom u 2 było  61 sp rzec iw ia jących  się pap iesk ie j d e fin ic ji n ieom ylności: 
w iększość b y ła  p o dyk tow ana  zasadn iczym  sp rzec iw em  w obec n iej.

Legenda o oportunistyczności

A by ja k  n a jb a rd z ie j o słab ić  s iln ą  opozycję soboru  p rzec iw ko  d e ­
fin ic ji p ry m atu , w ynalez iono  w  R zym ie dziś jeszcze rozpow szech­
n iona  legendę, że oponu jący  p rzeciw ko  dogm atyzacji n ieom ylności 
o jcow ie soborow i czynili ta k  g łów nie z pow odów  „o p o rtu n isty czn y ch  , 
pon iew aż w  is tn ie jący ch  w a ru n k a c h  czasu n ie  u zn aw ali je j za  ce lo ­
w ą, a le  z p u n k tu  w id zen ia  rzeczow ego w ierzy li w e  w szystko. W zglę­
dy oportun istyczności odgryw ały  is to tn ą  -rolę w  opozycji soborow ej, 
a  n a w e t ze w zg lędów  tak ty czn y ch  ak cen to w an o  je  szczególnie, by 
n ie  pop ad ać  z w iększością  p ap iesk ą  w  spór zasadn iczy  tam , gdzie to  
n ie  by ło  n ieun ikn ione . N ależy je d n a k  p o dk reś lić  i te n  fak t, że w ie lu  
o jców  soboru  było  zasadniczo  p rzeciw nych  nieom ylności pap iesk iej, 
p cn iew aż  je s t o n a  sp rzeczna  z P ism em  św., tra d y c ją  i h is to rią  K o­
ścioła. U znan ie  te j n ieom ylności za  dogm at uw ażan o  za n iem ożliw e, 
pon iew aż n ie  is tn ie je  n a  te n  te m a t n ieodzow na, w ed le  p ryncyp iów  
kato lick ich , m o ra ln a  jednom yślność o jców  soborow ych. Z całe j m n o ­
gości a rg u m en tó w  p rzeciw nych  dogm atyzacji p ap iesk ie j nieom ylności, 
a  więc spośród  ow ych  61 ek sp e rty z  opozycyjnych  (na 139) w sp o m n ia ­
nego 2 tom u, p o da jem y  k ilk a  ty lko  cy ta tó w  pochodzących  od w y ­
b itn y ch  b iskupów  soborow ych, k tó re  dosta teczn ie  n a św ie tla ją  zasad ­
niczo n eg a ty w n e  s tanow isko  opozycji soborow ej.

Biskup H efele z Rottenburga: starożytność chrześcijańska  
uczyła przeciw nie

B iskup  H efele  z  R o tten b u rg a . będący  ponad  trzydzieśc i la t  p ro fe ­
so rem  h is to rii kościelnej n a  u n iw ersy tec ie  w  Tybindze, a u to r  fu n ­

d am en ta ln e j siedm io tom ow ej h is to rii sobo rów  (now e w y d an ie  „M i- 
n e rv a ” w e F ran k fu rc ie ) , je d e n  z p ierw szych  teologów  n iem ieck ich  
s tw ie rd za ł w  sw ej ek spertyzie  i p o p ie ra ł to  fa k ta m i h is to rycznym i 
(nr 8): „N auka  o  n ieom ylności p ap ieża  n ie  w y d a je  m i się  u za sad ­
n io n a  a n i w  P iśm ie  św., a n i też  w  trad y c ji. P rzeciw nie , o  ile  się 
n ie  m ylę, ch rześc ijań s tw o  s ta ro ży tn e  trzy m a ło  się  n a u k i p rzec iw ­
nej, a  n ie  m ało  w ą tp liw o śc i p rzec iw ko  now em u  dogm atow i p ow ­
sta je  n a  p o d staw ie  h is to rii K ościo ła  i w ypow iedzi św ię tych  o jców ” .

Biskup K etteler z M oguncji: brak spraw iedliw ej podstawy  
dla definicji

B iskup  K e tte le r  z M oguncji, jed en  z na jw ażn ie jszy ch , b iskupów  
X IX  w iek u  p o w iad a ł w  sw ej op in ii (nr 2): „P roponu ję , b y  now y 
schem at zo sta ł w ycofany, pon iew aż de fin ic ji b ra k  sp raw ied liw e j po d ­
staw y , je s t o n a  w  na jw y ższy m  s to p n iu  szkod liw a i n ie  odn iesie  z a ­
m ierzonego  rezu lta tu . W ty m  w y p ad k u  żądam  bezw aru n k o w ej d y s­
kusji n a d  w szystk im i szczegółam i P ism a  św ., tra d y c ji i w szelk ich  
do tychczasow ych p o m ników  h is to rii K ościoła, a lbow iem  n ie  w y s ta r­
czy ty lko  p rzy jm o w ać  tę  n a u k ę  ze szczerym  sercem , je s t jeszcze 
konieczne, by  o jcow ie soborow i n a jd o k ład n ie j zd aw a li sob ie  z n ie j 
sp raw ę. Ż ądam  w reszc ie  d la  decyzji o  w ie rze  m o ra ln e j jed n o m y śl­
ności o jców , gdyby  bow iem  d e fin ic ja  do sz ła  do sk u tk u  n a  in n y  spo­
sób, byłoby  to  p rzes tęp stw em  p ope łn ionym  n a  K ościele w  dosłow nym  
znaczen iu  s ło w a” . (Ż adne z  żąd ań  K e tte le ra  n ie  zo sta ło  spełn ione, 
d z ia łan o  raczej odw ro tn ie).

Arcybiskup M elchers z K olonii: definicja dogm atyczna  
jest niem ożliw a.

A rcyb iskup  M elchers z  K olonii (n r 12): „N a w n io sk o w an ą  d e fi­
n ic ję  n ieom ylności p ap iesk ie j n ie  m ogę się zgodzić z  na jró żn ie jszy ch  
pow odów . T eologow ie dr* dz is ia j sp ie ra ją  się o  n ieom ylność pap ieską, 
w ie lu  uczonych i p raw o w ie rn y ch  m ężów  u zn a je  tę  d e fin ic ję  dogm a­
tyczną za n iem ożliw ą. P o d s taw ą  tak iego  tw ie rd zen ia  są  pow ażne 
tru d n o śc i h is to ryczne , w y n ik a jąc e  z różnych  fak tó w  h is to rycznych  
i w ie lu  w ypow iedzi św ię tych  O jców  dow odzących, że n ig d y  n ie  is t­
n ia ło  w  K ościele n a  te n  te m a t jed nom yślne  p rzekonan ie . Is tn ie je  też 
tru d n o ść  tak iego  zd efin iow an ia  n ieom ylności, by n ie  pozostaw ało  
zby t w ie le  m ie jsca  n a  w ą tp liw ośc i i p ro b lem y  sp o rn e  w  zakresie  
w y k ład n i i s to sow an ia  je j w  w ie lu  w y p ad k ach  przeszłych , ja k  i p rzy ­
szłych. N ie na leży  ta k ż e  m ieć  nadzie i, że d e fin ic ja  ta  zo stan ie  u ch w a­
lo n a  z jednom yślnością  w szystk ich  o jców  — przeciw nie , na leży  ocze­
k iw ać, że  d uża  część b iskupów  sp rzeciw i się  p ro ponow anej defin icji. 
Jednakow oż do tychczas n ig d y  n ie  było  w  K ościele B ożym  obyczaju  
a n i te ż  n ie  uw ażano  za słuszne, b y  tw o rzy ć  now e d e fin ic je  dogm a­
tyczne bez jednom yślne j — p rzy n a jm n ie j m o ra ln e j — zgodności 
w szystk ich  b isk u p ó w  m ający ch  sw e m ie jsca  n a  soborze” .

Biskup Krem entz z Ermland: w  w ielu  diecezjach ta nauka 
nie jest znana.

B iskup  K rem en tz  z E rm la n d  po d a je  n a s tęp u jące  a rg u m en ty  p rz e ­
ciw ko zam ierzonem u pap iesk iem u  dogm atow i n ieom ylności:

1. Z a w a r ta  w  schem acie  d e fin ic ja  n ie  je s t w  żadnym  w ypadku  
potrzebna...

2. W ielu  K ościołow i oddanych  m ężów  u zn a je  tę  defin ic ję  za n ie ­
m ożliw ą ze w zg lędów  zarów no  h is to rycznych , ja k  i dogm atycznych. 
I rzeczyw iście  są  b a rd zo  duże tru d n o śc i tak że  i dzisiaj... N ie w ia ­
dom o także , ja k  m ogą pozostać n ien aru szo n e  p ra w a  synodów  e k u ­
m enicznych i b iskupów , gdy  ty lk o  n ieom ylność pap ieża  zostan ie  do­
łączona. Do tego  dochodzi, że n ie  ty lk o  w śród  teologów , lecz także  
i w śród  ojców  Soboru  W atykańsk iego  is tn ie je  spór o p raw dziw ość, 
sposób, sens i zak res te j definicji...

3. D odajm y, że d efin ic ja  n ieom ylności pap iesk ie j w y d a je  się w  
p ew nej m ierze  szkodliw a, gdyż: a) w ed le  św iad ec tw a  w ie lu  b isk u ­
pów  je s t jasne , że w  w ie lu  d iecezjach  N iem iec, F ran c ji, Czech, W ę­
gier, S iedm iogrodu  i innych  d iecezjach  n a u k a  ta  je s t ludow i k a to ­
lick iem u n iezn a n a  n a w e t z nazw y. A  n ie  m ogę p rzy  ty m  zm ilczeć, 
że dy sk u to w an a  n a u k a  w  d iecezji E rm lan d  n igdy  n ie  je s t om aw iana 
p rzy n a jm n ie j w  k a tech izm ie  i kazan iach , zaś z teologicznych uczelni 
w yższych daw no  zosta ła  w ygnana. N ależy  się obaw iać, że kato licy  
w  te j dz iedzin ie  p rzeży ją  zam ieszanie, ta k  ja k  gdyby dop iero  te raz  
trzeb a  było  k łaść  fu n d a m e n t p raw d z iw e j nauk i.

4. N ie m ożem y tak że  zapom inać, że p rzekazy  K ościo ła  w schodn ie­
go, oddzielonego od rzym sk ie j opoki, n ie  s ięga ją  poza ósm e stu lecie  
ch rześc ijań sk ie j m ia ry  czasu... B ardzo  ła tw o  zauw ażyć, że ta k  bardzo  
u p rag n io n e  z jednoczen ie  z n iek a to lik am i n ie  zostan ie  u ła tw ione, lecz 
u tru d n io n e  p rzez  dogm at o n ieom ylności p ap ieża” .

tir,’ (cdn.)

6



W  s tru k tu rz e  Ś w iatow ej R ady  K ościołów  
n a jw yższym  organem  je s t Z grom adzen ie  
O gólne, k tó re  zb ie ra  się co 6 lub  7 la t. W 
dotychczasow ej h is to rii SR K  odbyły  się 4 
zg rom adzen ia  ogólne, a  w  najb liższym  cza­
sie zb ierze  się p iąte .

I Z grom adzen ie O gólne, k tó re  pow ołało  do 
życia Ś w ia tow ą R adę K ościołów , odbyło  się 
w  A m sterdam ie , w  1948 roku . W zięło w  nim  
udzia ł 351 delega tów  ze 147 K ościołów . Z de­
cydow ana  w iększość pochodziła  z E uropy  Z a­
chodniej i A m eryk i Pó łnocnej. Z k ra jó w  so­
c ja lis tycznych  obecni by li jed y n ie  p rz e d s ta ­
w iciele K ościołów  p ro testan ck ich . N ato m iast 
p raw o sław n i o raz  re p rezen tan c i tzw . T rzec ie ­
go Ś w ia ta  uczestn iczy li w  ob rad ach  ty lko  
sym bolicznie. W  A m ste rd am ie  u jaw n iły  się 
różnice pom iędzy  K ościo łam i E uropy  W schod­
n iej i Z achodn iej, co w idz ia lny  w y raz  z n a ­
lazło w  k o n tro w ers ji pom iędzy  czeskim  teo lo ­
giem  Józefem  H ro m ad k ą  a  Jo h n em  F o rs te ­
rem  D ullesem , późniejszym  am ery k ań sk im  
sek re ta rzem  stanu .

D rugie  Z grom adzen ie  O gólne, k tó re  w  1954 
roku  zw ołano  do E vanston  (USA), odbyło się 
z u dz ia łem  502 delega tów  ze 161 K ościołów . 
B ył to  szczytow y okres tzw . z im nej w ojny, 
co n ie  pozostało  bez w p ływ u  n a  sk ład  de le ­
gac ji i a tm o sfe rę  obrad . W  dalszym  ciągu 
dom inow ały  zachodn ie  K ościoły p ro te s ta n c ­
kie. P raw o sław n i i tzw . T rzeci Ś w ia t re p re ­
zen tow an i by li n a d a l sym bolicznie. N ie p rzy ­
by ły  delegac je  n iek tó ry ch  K ościołów  p ro te ­
s tanck ich  z E u ropy  W schodniej (np. delegacja  
ew an g e lick o -au g sb u rsk a  z Po lsk i n ie  o trzy ­
m a ła  am ery k ań sk ich  wiz).

W  ca łk iem  inne j a tm osferze  toczyły się 
o b rad y  II I  Z g rom adzen ia  Ogólnego, k tó re  
zw ołano do N ew  D elhi (Indie), w  1961 r. 
577 delega tów  rep rezen to w a ło  198 K ościołów . 
P rzy ję to  5 K ościołów  p raw osław nych , z R o­
sy jsk im  K ościołem  P raw o sław n y m  n a  czele, 
o raz  18 K ościołów  z tzw . Trzeciego Ś w iata . 
W ten  sposób rozpoczął się proces „odzachod- 
n ien ia” i „o d p ro tes ta n ty zo w an ia '’ Ś w iatow ej 
R ady  K ościołów . P rzez  in teg rac ję  M iędzyna­
rodow ej R ady  M isy jnej z SR K  n astąp iło  w e ­
w n ę trzn e  w zm ocn ien ie  te j o sta tn ie j. O dtąd  
Ś w ia tow a R ada  K ościołów  zaczyna co raz  b a r ­
dziej odgryw ać ro lę  re p re z e n ta n ta  n ierzym - 
skokato lick iego  ch rześc ijań stw a . W N ew  D el­
hi obecni by li po ra z  p ierw szy  obserw ato rzy  
K ościoła rzym skokato lick iego .

O sta tn ie , IV  Z grom adzen ie  O gólne, odbyło 
się w  U psali, w  1968 roku . W śród 704 dele­
ga tów  z 235 K ościołów , 1/3 stan o w ili p rz e d ­
staw icie le  tzw . T rzeciego Ś w iata . R ep rezen ­
tanc i p raw o sław ia , k tó ry ch  było  w  sum ie  140, 
s tanow ili po raz  p ierw szy  n a js iln ie jszą  g ru ­
pę w yznan iow ą. K ościół rzym skokato lick i r e ­
p rezen to w an y  by ł p rzez  14 obserw ato rów . N a 
p rzeb ieg  obrad , w  n iesp o ty k an y m  dotychczas 
stopniu , w p ływ  w y w a rła  a k tu a ln a  sy tu ac ja  
w  św iecie. Z am ordow an ie  k ró tk o  p rzed  ro z ­
poczęciem  o b rad  przyw ódcy  m urzynów  am e­
rykańsk ich , p a s to ra  M artin a  L u th e ra  K inga, 
skoncen trow ało  uw agę n a  p rob lem ie  rasizm u. 
W okres ie  p o upsa lsk im  p ra c a  Ś w iatow ej R a ­
dy K ościołów  sk ie ro w an a  zosta ła  w  pow aż­
nym  s topn iu  n a  zag ad n ien ia  polityczne, eko ­
nom iczne i spo łeczne (np. p ro g ram  zw alcza­
n ia  rasizm u , in ic ja ty w y  n a  rzecz rozw oju  
ekonom icznego tzw . Trzeciego Ś w iata , p ra w a  
człow ieka, w a lk a  o sp raw ied liw ość  społeczną 
itp .). W zrosło też  za in te reso w an ie  d ialogiem  
z p rzed staw ic ie lam i re lig ii n iech rześc ijań ­
sk ich  i m arksizm u .

P ie rw o tn ie  p lanow ano , że V Z grom adzenie 
O gólne zb ierze  się n a  p rze łom ie  lip ca  i s ie rp ­
n ia  br. w  sto licy  Indonezji, D żakarcie . A le 
n iep ew n a  sy tu ac ja  p o lityczna  w  ty m  k ra ju , 
m .in. o stry  k o n flik t m iędzy m u zu łm an am i i 
ch rześc ijanam i, zm usiła  Ś w ia tow ą R adę  K o­
ściołów  do zm iany  decyzji. W  te n  sposób 
Z grom adzen ie  O gólne zb ierze się ostateczn ie  
w  sto licy  K enii, N airob i, w  dn iach  23 lis to ­
p ad a  — 10 g ru d n ia  br.

O gółem  oczekuje się p rzybyc ia  2500 osób, 
z tego 750 osób stanow ić  b ędą  delegaci z 271 
K ościołów  członkow skich, rep rezen tu jący ch  
90 k ra jó w , D elegaci b ędą  m ie li pe łne  p raw o

Przed
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DO NAIROBI
p rzem aw ian ia  i g łosow ania n a  w szystk ich  ro ­
d za jach  posiedzeń.

D rugą  k a teg o rię  uczestn ików , w  liczbie  100 
osób, stanow ić  b ęd ą  tzw . delegaci- zap rzy jaź ­
n ien i. B ędą się on i rek ru to w ać  spośród p rz e d ­
s taw ic ie li narodow ych  ra d  ekum enicznych  
(np. P o lska  R ada  E kum eniczna), reg ionalnych  
ra d  ekum enicznych  (np. K o n fe ren c ja  K ościo­
łów  E uropejsk ich ), K ościołów  — członków  
stow arzyszonych  SRK  (o liczbie  w iern y ch  p o ­
niżej 10 tys.), św ia tow ych  zw iązków  w y zn a­
n iow ych  (np. Ś w ia to w a  F ed e ra c ja  L u te ra ń - 
ska), Św iatow ego  Z w iązku  S tu d en tó w  C h rze­
śc ijań sk ich  itp . D elegaci zap rzy jaźn ien i będą 
m ogli p rzem aw iać , a le  n ie  głosować.

T rzecią  k a teg o rią  będzie 50 obserw ato rów . 
B ędą to  p rzed staw ic ie le  K ościołów , k tó re  n ie  
są członkam i ŚRK, ja k  np . K ościół rzym sko ­
kato lick i, a  tak że  rep rezen tan c i ONZ i O r­
gan izac ji Jedności A frykańsk ie j.

K om ite t N aczelny ŚRK  zap ros ił też  do N a i­
rob i 120 doradców . B ędą to  ek sperc i z z a k re ­
su życia politycznego, społecznego, ekono­
m icznego, k u ltu ra ln eg o  itp . W śród 30 gości 
zn a jd ą  się osoby szczególnie zasłużone d la  
w spółczesnego ch rześc ijań s tw a  i ru ch u  e k u ­
m enicznego, m .in. d r E ugene C arson  B lake, 
sek re ta rz  gen era ln y  ŚR K  w  la tach  1966—1972. 
Po ra z  p ierw szy  w  ch a rak te rze  gości zap ro ­
szono także  p rzed staw ic ie li re lig ii n iech rze ­
śc ijań sk ich  (6 do 7 osób). P o n ad to  do N a i­
robi p rzybędą  członkow ie ustępu jącego  P re -

Wnętrze katedry w  Upsali, siedziby zm arłego  
w ielk iego ekum enisty Soderbloma i  m iejsca IV 
Zgromadzenia Ogólnego SRK w  1968 roku

zydium  SR K  (6 osób) o raz  u stęp u jący  człon­
kow ie K om ite tu  N aczelnego, k tó rzy  n ie  uzy­
skali s ta tu su  de leg a ta  (30— 40 osób). N ie b ę ­
dzie im  przysług iw ało  p raw o  głosu. Sztab  
sk ładać  się będzie  z  ok. 200 osób (w  tym  
50 tłum aczy), a  do tego do jdzie  jeszcze ok. 
150 s tew ard ó w  (w  ty m  60 osób z A fryki), 
30 z A zji i A m ery k i Ł acińsk ie j). O czekuje  się 
też p rzybyc ia  ok. 600 p rzedstaw ic ie li prasy , 
ra d ia  i te lew izji.

80«/o delega tów  w eźm ie u d z ia ł w  Z grom a­
dzen iu  O gólnym  po ra z  pierw szy. W po ró w ­
nan iu  z IV  Z grom adzen iem  O gólnym , będzie 
znacznie w ięcej ludz i św ieck ich , k o b ie t i m ło ­
dzieży. W  U psali k o b ie ty  stan o w iły  zaledw ie 
9°/o ogółu delegatów , a  ludzie  poniżej 35 la t
— 4«/o. W  N airo b i kob ie ty  stanow ić  będą 
203/o ogółu delegatów , a  10°/o uczestn ików  
będzie poniżej 30 la t. S iłą  rzeczy będzie zn a ­
cznie m n ie j, w  p o ró w n an iu  z poprzedn im i 
zgrom adzen iam i ogólnym i, p rzed staw ic ie li d u ­
chow ieństw a  różnego szczebla. Pow ażnie 
w zrośnie tak że  liczba delega tów  K ościołów  
tzw. T rzeciego Św iata .

T rzeba  się liczyć z tym , że zrefo rm ow any  
sk ład  osobow y uczestn ików  V Z grom adzenia  
O gólnego p rzyn iesie  ze sobą now e prob lem y. 
Z m nie jszona liczba  duchow ieństw a  z jednej 
strony  -oraz p rzed staw ic ie li E u ropy  i A m e­
ryk i P ó łnocne j z d rug ie j — n ie  pozostanie 
bez w p ływ u  n a  osta teczne  uchw ały .

O rgan iza to rom  zależy n a  tym , aby  uczest­
n icy m ie li m ożność zapoznan ia  się z ogólną 
sy tu ac ją  w  A fryce. P on iew aż w  czasie sa ­
m ych obrad , ze w zględu  n a  bardzo  in ten sy w ­
ny  p rog ram , m ożliw ości te  b ędą  ograniczone, 
p rzeto  p rzew idz iano  szereg  s ta c ji posto jo ­
w ych w  drodze  n a  Z grom adzen ie  Ogólne. 
P rzew idziano  3 dn i p o sto ju  w  tak ich  m ie j­
scow ościach, jak : K a ir, A kra , D ar-es-S a lam  
i inne. O dpow iedzialność za te n  p ro g ram  
p rze ję ła  O gó lnoafrykańska  K on feren c ja  K o­
ściołów.

Z P o lsk i członkam i Ś w iatow ej R ady  K o­
ściołów  są n a s tęp u jące  K ościoły: P o lsk i A u­
tokefaliczny  K ościół P raw osław ny , K ościół 
P o lskokato lick i, S ta ro k a to lick i K ościół M a ria ­
w itów  i K ościół E w angelicko-A ugsbursk i. 
P ierw szy  m a  p raw o  w ysłać  do N airo b i dw óch 
delegatów , pozostałe — po jednym . P onad to  
s ta tu s  d e leg a ta  zaprzy jaźn ionego  przydzielono  
p rzedstaw icie low i Po lsk ie j R ady  E kum en icz­
nej.

O brady  V Z grom adzen ia  O gólnego toczyć 
się b ędą  w  k ra ju  zam ieszkałym  p rzez  13 m in  
ludzi. K ra j ten  by ł od 1895 ro k u  ko lon ią  b ry ­
ty jską. N iezaw isłość uzyska ł 12 g ru d n ia  1963 
roku, jed n ak że  ciągle jeszcze znaczna jes t 
liczba  m ieszkających  tam  b ia łych  i H in d u ­
sów. R ząd  re p re z e n tu je  o rien tac ję  zachodnią. 
S to lica  K enii, N airob i, licząca  ok. 600 tys. 
m ieszkańców , je s t m iastem  dużych k o n tra ­
stów . O b rad y  toczyć się b ędą  w  położonym  w 
śródm ieściu  C en tru m  K onferen cy jn y m  im._ 
p rezy d en ta  K en y atty , w  h a li m ogącej pom ie­
ścić 4 tys. osób. Do dyspozycji uczestn icy  b ę ­
dą  m ieli rów n ież  w ie le  m nie jszych  pom iesz­
czeń. M ieszkać b ęd ą  w  h o te lach  położonych 
w  bezpośredn im  sąsiedztw ie .

W p o ró w n an iu  z innym i p ań stw am i a f ry ­
k ań sk im i K en ia  m a b ard zo  w ysoki odsetek  
ch rześc ijan  (67°/o ogółu ludności). D zisiaj w  
K en ii d z ia ła ją  n iem al w szystk ie  w iększe K o­
ścioły ch rześc ijań sk ie . P o nad to  is tn ie je  170 
tzw . K ościołów  n iezależnych , k tó re  n ie  p ow ­
s ta ły  w  w y n ik u  d z ia łan ia  m isji. T y lko  6 K o­
ściołów  na leży  do Ś w iatow ej R ady  K ościołów , 
n a to m ia s t 37 do N arodow ej R ady  C hrześci­
jań sk ie j (w  w iększości są  to  K ościoły n ieza ­
leżne, podchodzące do ru c h u  ekum enicznego  
z dużą  rezerw ą). P rzec iw  zw o łan iu  V  Z gro ­
m ad zen ia  O gólnego do N airob i p ro testow ały  
ty lko  2 K ościoły, k ie ro w an e  p rzez  m is jo n a ­
rzy  zachodnich . G ospodarzem  o b rad  będzie 
N arodow a R ada  C hrześcijańska .

O p ro g ram ie  V  Z grom adzen ia  Ogólnego po­
in fo rm u jem y  w  osobnej pu b lik ac ji.

K.K.
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ciągu  ro k u  kościelnego p a ra f ia n ie  p rzeży w ają  róż­
ne  uroczystości. J e d n ą  z n a jm ilszych  je s t u roczys­
tość P ie rw sze j K om unii Ś w ięte j dziec i; je s t ona 
w yrazem  publicznego  uczczenia P rzen a jśw ię tsze j 
E u ch ary s tii i  dn iem  u św ięcen ia  całej p ara fii.

C zym  je s t d la  n as  E u ch ary s tia?  J e s t ona  g łów ­
nym  ośrodk iem  k u ltu  kato lick iego , p a m ią tk ą  n ie ­

skończonej dobroci P an a , pom nik iem  m ęk i i śm ierc i C h ry stu so ­
w ej, dogm atem  naszej w ia ry  w  p raw d z iw ą  obecność C ia ła  i K rw i 
P ań sk ie j w  N ajśw ię tszym  S akram encie .
. C h rystu s zap rasza  w szystk ich  n a  sw o ją  w ie lk ą  ucztę, gdzie dary  

o fia rn e  — chleb  i w ino  — s ta ją  się Jego  C iałem  i K rw ią . „Ciało 
m o je  p raw d z iw ie  je s t pokarm em , a  K rew  m o ja  p raw d z iw ie  je s t 
n ap o jem ”. W naro d zen iu  sw ym  Jezus C hrystu s zniżył się do czło­
w ieka, p rzy  O sta tn ie j W ieczerzy d a ł n a m  sieb ie  sam ego n a  po ­
ka rm , u m ie ra jąc  n a  k rzyżu  s ta ł się naszym  O dkupicielem , a  k ró ­
lu jąc  w  n ieb ie  będzie  n aszą  w iek u is tą  n ag rodą . „ Jam  je s t ch leb  
żyw y, k tó ry  z n ie b a  zstąpił, jeże li k to  pożyw ać będzie  tego  chleba , 
żyć będzie  n a  w iek i” — pow iedzia ł P a n  Jezus.

W  ty m  ro k u  w  po lskokato lick ie j p a ra f ii w  B olesław iu  do K o­
m u n ii Ś w iętej po ra z  p ierw szy  p rzystąp iło  52 dzieci w  w iek u  la t 
ośm iu. Z nam aszczen iem  i z czystą, go rącą w ia rą  dziecięcą p rzy ję ły  
do se rca  sw ego P a n a  — Jezu sa  C hrystusa . N a dziecięcych tw a ­
rzyczkach  w idać by ło  p rze jęc ie  i g łęboką duchow ą radość. Te dzie­
ci po raz  p ierw szy  zaznały  w  ty m  dniu , ja k  cudow ną rzeczą  je s t 
obcow ać ze Z baw icielem . W ielk i i św ię ty  to  dzień! P ozostan ie  na

zaw sze w  ich  pam ięci, p rzy p o m in a jąc  im , że n a leżą  do Jezusa  
C hrystusa , a  w ięc w  życiu  sw ym  m a ją  ca łym  sercem  m iłow ać 
B oga i w ierzyć W eń, a  rów nocześn ie  n aśladow ać  sw ego M istrza  
i m iłow ać bliźniego. K to  s ta ł się dz ieck iem  Bożym , ten  n ie  m oże 
grzeszyć. K to  p rz y ją ł do sw ego serca  Jezusa , ten  n ie  m oże G o za ­
sm ucać. „ Jeś li m n ie  k to  m iłu je , będzie  zachow yw ał n a u k ę  m oją, 
a  O jciec m ój u m iłu je  go i do n iego p rzy jdziem y , i m ieszkan ie  
u  n iego uczyn im y”.

D zień P ie rw sze j K om unii Ś w ięte j by ł tak że  w ie lk im  przeżyciem  
d la  w szystk ich  m atek , ojców , k rew n y ch  i rodziców  chrzestnych  
dzieci. P a trząc  n a  b ie l sza t — sym bolizu jących  czystość i n ie w in ­
ność dziecięcą — w szyscy dorośli p a ra f ia n ie  p rzypom nie li sobie 
słow a P a n a  Jezu sa : „D opuśćcie dzia teczkom  przychodzić  do m nie 
i n ie  zab ran ia jc ie  im , a lbow iem  tak ich  je s t k ró lestw o  n ieb iesk ie”. 
P rzypom nie li sobie też  i inne  n ap om nien ie  Z baw ic ie la : „ Jeś li się 
n ie  s tan iec ie  jak o  dzieci, n ie  w ejdz iec ie  do k ró le s tw a  n ie b ie ­
sk iego”.

O bow iązek re lig ijn y  w y ch o w an ia  m łodego poko len ia  i d aw an ie  
dobrego  osobistego p rzy k ład u  — oto czego żąd a  od w ierzących  ro ­
dziców  Jezus C hrystus. Je ś li s ta rsze  poko len ie  będzie w ierzące, m i­
łu jące  Boga, czyste, pokorne, dążące zgodnie z n ak azem  P a n a  do 
doskonałości, w ted y  m łodzież w zras tać  będzie  w  odpow iedniej, 
m o ra ln e j atm osferze, zap ew n ia jące j naszym  rodzinom  i naszej 
O jczyźnie b łogosław ieństw o  Boże, pom yślność i dobrobyt.

KS. TADEUSZ GOTÓWKA

‘W
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N iew iele  u p łynę ło  czasu  od  pam ię tn eg o  d n ia  15 m a ja  b r. czyli 
od VI S ynodu O gólnopolskiego, k tó ry  o dby ł się w  sto licy  D olnego 
Ś ląska  — w e  W rocław iu , w e  w sp an ia łe j go tyck iej k a te d rz e  polsko- 
ka to lićk ie j pw . św. M arii M agdaleny . I o to  znów , w  d n iu  27 cze rw ­
ca, do  W rocław ia  z jec h a li się księża  po lskokato liecy , ty m  razem  
z d iecezji w roc ław sk ie j. Z jazd  te n  b y ł e fek tem  sp raw n e j rea liz ac ji 
przez P rezy d iu m  R ady  S ynodalnej zaleconego p rzez  VI Synod 
O gólnopolski p rog ram u .

N ależy tu  n a  m arg in esie  p rzypom nieć, że w sp o m n ian y  ju ż  Sy­
nod w p ro w ad z ił w  K ościele k ie row n ic tw o  k o leg ia ln e : R ad a  S y ­
n o d a ln a  (k ierow n ic tw o  cen tra ln e ) , R ada  D iecezja lna  (k ierow nictw o 
diecezjalne) i R ad a  P a ra f ia ln a  (k ierow n ic tw o  lokalne). Zgodnie 
z tą  w ła śn ie  zasadą  w  o m aw ian y m  zjeździe w zię ło  u d z ia ł P rezy ­
d ium  R ady  Synodalnej w  p e łnym  sk ładzie : ks. b p  T adeusz  M a­
jew ski — przew odn iczący  i o rd y n a riu sz  w a rszaw sk i i ks. m g r W ik ­
to r  W ysoczański — sek re ta rz , ks. m g r A n ton i P ie trzy k  — obecny 
w ik a riu sz  g en e ra ln y  w roc ław sk i, ks. B en ed y k t Sęk  — członek 
i a d m in is tra to r  k rakow sk i, d r  J a n  M ałuszyńsk i' — członek i p re ­
zes ZG STPK .

P u n k tu a ln ie  o  godz. 10.30 zg rom adzen i w  k a ted rze  księża p rz y ­
stąp ili do spow iedzi św., k tó rą  p rzep ro w ad z ił ks. m g r W ik to r W y­
soczański. N astep n ie  ks. b p  T adeusz  M ajew sk i w  asyście  księży 
K łosow skiego i G w oździeckiego o d p raw ił u roczystą  M szę św . o raz  
w ygłosił do zgrom adzonych  k ap łan ó w  Słow o Boże.

Z k azan ia  tego  p rzeb ija ła  tro sk a  o K ościół, o  k ap łan ó w  i o 
w iernych . K siądz  b isk u p  p rzy p o m n ia ł zg rom adzonym  o w ie lk ie j 
godności k a p ła ń s tw a  i zw iązane j z  ty m  odpow iedzia lności. W 
op arc iu  o słow a C h ry stu sa : „N ie w yście  m n ie  w y b ra li, a lem  ja  
w a s  w y b ra ł i u stan o w iłem  w as, abyście  poszli i ow oc p rzyn ieśli 
i żeby ow oc w asz  t r w a ł” (J. 15), w ezw ał w szystk ich , b y  szanow ali 
sw oje w y b ran ie , sw o je  pow ołan ie . N ad to  m ów ca pośw ięcił bardzo  
w ie le  uw ag i m isji, ja k a  stoi p rzed  naszym  K ościo łem  w  k ra ju  i 
poza n im .

Po  M szy św . o d b y ła  się d ru g a  część z jaz d u  — o b rad y  w  siedzi­
bie K u rii B iskup ie j p rzy  u l. O ław skiej n r  19. N a jp ie rw  m o d litw a  
i zagajen ie . B iskup  T adeusz  M ajew sk i w  serdecznych  słow ach  po ­
dziękow ał ty m  w szystk im  k ap łanom , k tó rzy  pod  ad re sem  P rezy ­
d iu m  R ady  S ynodalnej p rzes ła li g ra tu la c je  i życzenia  w ra z  z z a ­
p ew n ien iem  o m o d litw ach  p rzyczynnych  i szczerej w spó lno ty  ze 
zw ierzchn im i W ładzam i K ościoła. N astępn ie  ks. bp  T adeusz M a­
jew sk i re fe ro w a ł z eb ran y m  bieżące sp raw y  d iecezji w roc ław sk ie j 
o raz_sp raw y_ogó lnokoście lne . Do na jw ażn ie jszy ch  z  n ich _ n a leżą :

•  pow o łan ie  ks. m g ra  A ntoniego  P ie trzyka , dotychczasow ego 
d z iek an a  i p roboszcza w  T arnow ie , n a  stanow isko  w ik a riu sza  ge­
ne ra ln eg o  d iecezji w roc ław sk ie j;

•  m ian o w an ie  ks. e le k ta  W a le rian a  K ierzkow skiego, do ty ch ­
czasow ego rząd cę  w rocław skiego , n a  stanow isko  re k to ra  k a te d ry  
w ro c ła w sk ie j;

•  m ian o w an ie  ks. p rob . Z y g m u n ta  K oralew skiego  z K otłow a 
dziekanem  ko tłow sk im ;

•  p o w o łan ie  przez  P rezy d iu m  R ady  S ynodalnej iks. m g ra  W ik­
to ra  W ysoczańskiego n a  stanow isko  k ie ro w n ik a  S ekcji S ta ro k a to ­
lick iej C hrześc ijań sk ie j A kadem ii T eologicznej w  W arszaw ie;

•  p o w o łan ie  p rzez  P rezy d iu m  R ady  S ynodalnej K ościo ła Po l- 
kokato lick iego  w  W arszaw ie  R ady  Pedagogicznej, w  sk ład  k tó re j 
w eszli p raco w n icy  n aukow i S ekcji S ta ro k a to lick ie j C hA T : ks. 
bp  p ro f. d r  M aksym ilian  Rode, ks. doc. d r  E d w ard  B ałak ie r, d r  
J a n  M ałuszyński, ks. m gr W ik to r W ysoczański i ks. m g r Tom asz 
W ojtow icz;

•  op racow an ie  w spó ln ie  p rzez  P rezy d iu m  R ady  S ynodalne j i 
K oleg ium  Z ak ład u  W ydaw niczego „O drodzen ie” p ro g ram u  p racy  
d la  T ygodn ika  K ato lick iego  „R odzina” ;

® in n e  sp raw y  w ew nątrzkośc ie lne .
N ależy w  ty m  m iejscu  dodać, że ks. b p  T adeusz  M ajew sk i w  

sw oim  w y stąp ien iu  p o d k re ś lił zasług i ks. e le k ta  W ale rian a  K ie rz ­
kow skiego położone w  czasie  o śm io le tn ich  rząd ó w  d iecezją , co 
szczególnie je s t w idoczne n a  o d rem on tow anej k a ted rze  i innych  
budynkach  sak ra ln y ch  diecezji.

Po  re fe rac ie  o d b y ła  się d y skusja , w  k tó re j głos zab ra li liczni 
uczestn icy  zjazdu. D ysku tanci w  sw oich w y stąp ien iach  m ów ili o 
sp raw ach  ógólnokościelnych i do tyczących  bezpośredn io  d iecezji 
i p a ra f ii  — m a ją c  n a  w zg lędzie  dobro  K ościoła, jego  odnow ę. 
S k ład an o  ró w n ież  życzen ia  n ow em u  rząd cy  d iecezji — ks. m gr 
A n ton iem u  P ie trzykow i, k tó ry  zn an y  je s t w śró d  d u ch o w ień stw a  
jako  k a p ła n  in te lig en tn y , m a jący  g łęboką w ia rę , co podk reś lił 
w  sw o im  'w ystąp ien iu  n a  z jeździe  ks. W. W ysoczański — se k re ­
ta rz  R ady  Synodalnej.

D alsza część uroczystości odby ła  się znów  w  ka ted rze . B y ła  to 
in s ta la c ja  ks. m g ra  A nton iego  P ie trzy k a  n a  w ik a riu sza  g e n e ra l­
nego. C zynności te j dokonał ks. bp  T adeusz  M ajew ski. W zrusza­
jący  by ł to  m om ent. N a jp ie rw  odśp iew ano  h ym n  do D ucha św.

N astęp n ie  ks. k a n c le rz  W iesław  Skołucki — po odpow iedn ich  m o ­
d litw ach  odm ów ionych  p rzez  in s ta lu jąceg o  b isk u p a  — odczvta ł 
d e k re t nom inacy jny , a  ks. b p  T adeusz  M ajew sk i odczy ta ł fo rm ułę  
in s ta lac ji — p rzy p isan ą  ry tu a łem , zaw ieszając  ks. P ie trzykow i 
k rzyż n a  p iersiach . Po tych  czynnościach in s ta lo w an y  złożył p rzy  
sięgę. U roczystość w  k a te d rz e  zakończono  hv m n em  K ościoła P o l- 
skokatolickiego.

I znów  w szyscy  zeb ra li się w  salce. T e raz  głos z a b ra ł now y  
rząd ca  d iecezji w ro c ław sk ie j ks. m g r A n ton i P ie trzyk . P odzięko­
w ał o n  w  p ie rw szym  rzędz ie  R adzie  S ynodalnej, a  w  szczególności 
je j p rzew odn iczącem u  ks. bpow i T adeuszow i M ajew sk iem u, za p o ­
w ierzen ie  m u  ta k  w ysokiej i zaszczytnej godności w  h ie ra rch ii 
kościelnej. Z ap ew n ił R adę Synodalną , ja k  i  obecnych  księży, że 
w szelkie jego poczynan ia  b ędą  m ia ły  n a  u w adze  jed y n ie  i w y łącz­
n ie  dobro  K ościoła. W yraził życzenie, by  k ie ro w an a  p rzez  niego 
d iecezja  s ta ła  się  d iecez ją  p rzo d u jącą  w  K ościele. Z apow iedzia ł 
w  najb liższym  czasie  in d y w id u a ln e  sp o tk an ia  (rozm ow y) z  k sięż ­
mi — w  ce lu  b liższego zapo zn an ia  się. N ad to  w y raz ił życzenie 
p rzep row adzen ia  w  n a jb liższy m  czasie w izy tac ji d u szpaste rsk ich  
w e w szystk ich  p a ra f ia ch  — w  ce lu  zapoznan ia  się ze s tan em  p a ­
ra f ii -ęraz p rzep row adzen ia  rozm ów  z a k ty w am i p a ra f ia ln y m i. 
Z apow iedział, że n ie  chce „rządzić, a le  w spó ln ie  z d u ch o w ień ­
stw em  p raco w ać  n a d  rozw ojem  i d la  d ob ra  K ościoła i w iernych . 
P rzem ów ien ie  sw o je  zakończył słow am i, k tó re  każd y  k ap łan  w y ­
m aw ia  w  czasie sp raw o w an ia  Ś w ięte j O fia ry : „K ielich  zb aw ien ia  
w ezm ę i im ien ia  P ańsk iego  będę  w zy w a ł”, co w  po jęc iu  szerszym  
oznacza, że m isję  p o w ierzoną  m u  p rzez  B oga — m a jącą  n a  celu  
zbaw ien ie  dusz lu dzk ich  — będzie  sp e łn ia ł o p ie ra jąc  się n a  B o­
żej pom ocy i p rzy  B ożym  b łogosław ieństw ie.

G dy dzień  chy lił się k u  zachodow i, księża  rozjeżdżali się  do 
sw oich p a ra f ii . W szyscy czu li się duchow o o d rodzen i i pokrzep ien i. 
R ozjeżdżano  się z w ia rą , że w ik a riu sz  g en e ra ln y  w spó ln ie  z d u ­
chow ieństw em  przyczyn i się n a  te re n ie  d iecezji do tego, co VI S y ­
nod O gólnopolski p o staw ił jak o  p ierw szop lanow y  cel: do odnow y 
w  K ościele.

KS. TADEUSZ PIĄTEK

Przem awia wikariusz generalny ks. A ntoni Pietrzyk



NOWE KIEROWNICTWO 
EKUMENICZNEJ 

RADY KOŚCIOŁÓW  
W CZECHOSŁOWACJI

W edług in fo rm ac ji C zeskie­
go B iu le ty n u  E kum enicznego  
n a  dorocznym  zgrom adzeniu  
E kum enicznej R ady  K ościo­
łów  C zechosłow acji p rzep ro ­
w adzono w yb o ru  now ego p re ­
zydenta . Zgodnie z tra d y c ją  
ze s tan o w isk a  p rezy d en ta  R a ­
dy  po d w u le tn ie j k ad en c ji 
u s tąp ił m etro p o lita  p ra w o ­
sław n y  D oroteusz, a  n a  jego 
m ie jsce  w y b ran o  Synodalnego 
S en io ra  d r  V. K ejrza . Z as tęp ­
cą p rezy d en ta  R ady  o b rany  
został bp A. U lrich  z E w an ­
gelickiego K ościoła C zeskich 
E raci. N a s tan o w isk u  se k re ta ­
rza  R ady  pozostał n a  n a s tę p ­
ną  kad en c je  prof. d r  M. S a ­
la  jka.

JUBILEUSZ
CZECHOSŁOWACKIEGO 

KOŚCIOŁA HUSYCKIEGO

C zechosłow acki K ościół H u- 
sycki obchodził 55 -rocznicę 
sw ego założenia. Z tć j okazji 
o dp raw iono  u roczyste  . n ab o ­
żeństw o w  św ią ty n i gm iny  
husyck ie j w  P radze , ce leb ro ­
w ane  p rzez  p a tr ia rc h ę  d r M i­
ro s ław a  N ow aka i b p a  d r J ó ­
zefa K upkę. Z te jże  okazji 
b iskup i husyccy  w y d ali oko­
licznościow y lis t p a s te rsk i do 
w iernych .

SYTUACJA
W YZNANIOW A W DANII

W  D an ii przeszło  97°/o lu d ­
ności na leży  do K ościoła 
E w angelicko -L u terańsk iego . W 
1973 r. lu te ra n ie  liczyli
4.700.000 w yznaw ców . K atolic) 
n a to m ia s t stan o w ią  znikom ą 
m niejszość, zaledw ie 0,49% 
ludności D anii. W g sta ty s ty k i 
d iecezji K openhag i n a  po ­
czątku  1974 r. k a to lik ó w  było 
25.844. K a to lick a  d iecezja  po­
siad a  51 p a ra fii, 123 księży, 
z k tó ry ch  n a  p a ra f ia ch  p ra ­
cu je  ty lko  60 księży. Z ak o n ­
n ic  — 571.

FREKW ENCJA  
NA NABOŻEŃSTWACH  

W LUBLANIE

K ato lick a  służba  p rasow a 
(K athpress) k o m un iku je , że w  
Jugosław ii, w  sto licy  Słow enii, 
L ub lan ie , o b serw u je  się po­
w ażny  sp ad ek  liczby u czestn i­
czących w  nab o żeń stw ach  n ie ­
dzielnych . W sto licy  S łow enii 
w  1972 r. średn io  w  każdą 
n iedzielę  uczestn iczyło  w  n a ­
bożeństw ach  ogółem  32.480 
w iernych . W  1973 r. n a to m ias t 
liczb a  ta  w ynosiła  już  m nie j
— 30.736 osób. B iorąc pod 
uw agę fak t, że ostatn ifi p rzy ­
łączono do L u b ian y  trzy  n o ­
w e p a ra f ie  podm iejsk ie , sp a ­
dek  frek w en c ji je s t n iem ały , 
w ynosi 130A>. L u b ian a  liczy
173.000 m ieszkańców .

BRAK NAUCZYCIELI 
RELIGII 

KATOLICKIEJ W RFN

K ath p re ss  podaje , że w g 
stw ie rd zen ia  b isk u p a  T rew iru .

d r B e rn a rd a  S teina, w  jego 
d iecezji p ra w ie  500/0 lek c ji re - 
lig ii w  szkołach zaw odow ych 
n ie  odbyw a się z pow odu b r a ­
ku  nauczycieli. J e s t to  n ie ­
m a ła  d iecezja : 873 p a ra f ie , 95 
filii p a ra fia ln y ch , 921 kościo­
łów , 1094 zakonn ików  i 5420 
zakonnic, 1382 księży  d iecez­
ja ln y ch  i 558 księży zak o n ­
nych ; w szyscy obsługu ją  p rz e ­
szło 1.800.000 kato lików . Czyż­
by  w śród  zakonn ic  i zak o n n i­
k ów  b rak o w ało  k a tech e tó w  ? 
A m oże n ie  m a chętnych  do 
n au k i?

ALBUM  — ZIEMIA ŚWIĘTA

J a k  in fo rm u je  p ra sa  w łoska, 
w e W łoszech u k aza ł się o s ta t­
n io  a lb u m  zaw ie ra jący  246 fo ­
tog rafii ko lo row ych  p t. „Z ie­
m ia  Ś w ię ta”. A lb u m  ten  opa­
trzo n y  je s t tek s tem  L uigi 
C om bardiego, ek sp e rta  w  dz ie ­

dzin ie  topog rafii b ib lijn e j, 
k tó ry  p rzez  w ie le  la t  p rzeb y ­
w a ł w  Z iem i Ś w ięte j. P ie rw ­
sza część pośw ięcona je s t ży ­
ciu M ary i, d ru g a  — u k ry te ­
m u życiu  C hrystusa , a  trz e ­
cia część — życiu  p u b liczn e­
m u C hrystusa . O sta tn ia  część 
p rzed s taw ia  sa n k tu a ria  m a ­
ry jne .

SPOTKANIE  
EKUMENICZNE  

W AFRYCE

W D u rb an ie  (Zw. P łn . A fry ­
ki) odbyło się ko n su ltacy jn e  
sp o tk an ie  p rzedstaw ic ie li K o­
ściołów  kato lickiego, a n g lik ań ­
skiego, m etodystycznego, p rez- 
b ite riań sk ieg o  i lu terańsk iego . 
C elem  sp o tk an ia  by ło  założe­
n ie  o rgan izac ji ekum enicznej, 
k tó ra  p raco w a łab y  n a  rzecz 
rozw o ju  społecznego i n a ro ­
dow ego czarnych  A frykańczy- 
ków  w  tym  k ra ju .

PROTESTANCI 
W SPRAWIE  

ODSZKODOWAŃ  
DLA POLSKI

O sta tn io  n iek tó re  środow i­
ska  ew angelick ie  R epub lik i 
F ed era ln e j N iem iec, opow ia­
d a jąc e  się w  la ta c h  ub ieg łych  
za zno rm alizow an iem  s to su n ­
ków  z Polską, ponow nie  za­
b ie ra ją  głos w  sp raw ie  obec­
nego s tan u  rozw o ju  s to su n ­
ków  z naszym  k ra jem , a  p rz e ­
de w szystk im  w y p o w iad a ją  
się za  jak  najszybszym  z a ła t­
w ien iem  sp raw y  odszkodow ań 
d la  by łych  polsk ich  w ięźniów  
obozów  k o n cen trac 3'jn y ch  i 
obozów  pracy.

G łos w  te j sp raw ie  zab ra ł 
ks. bp  d r H elm u t H ild  — 
zw ierzchn ik  K ościo ła E w an g e­
lickiego H esji i N assau  oraz 
zastępca  przew odniczącego  R a ­
dy  K ościołów  E w angelick ich  
R FN  i B e rlin a  Z achodniego. 
Ks. H ild  w  k azan iu  w ygło­
szonym  w  okazji X X X  rocz­
n icy  zakończen ia  II w ojny  
św ia tow ej w ypow iedzia ł się 
jednoznaczn ie  za szybkim  n ie ­
zw łocznym  za ła tw ien iem  przez 
rząd  RFN  sp raw y  odszkodo­
w ań.

KONGRES MŁODZIEŻY  
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 

W LINZU

120 delega tów  przyby łych  
z 60 k ra jó w  o b radow ało  w  
L inzu  (A ustria) n a  V Ś w ia to ­
w ym  K ongresie  ch rześc ijań ­
sk iej m łodzieży  robotn iczej. 
T em atem  sp o tk an ia  było u m ó ­
w ien ie  ro li JO C -u  w  a k tu a l­
nej sy tu ac ji św ia tow ej. U cze­
stn icy  o b rad  om aw iali w  
sw ych  w y stąp ien iach  g łów ne 
k ie ru n k i dz ia ła lności k ra jo ­
w ych  o rgan izac ji JO C -u  od 
osta tn iego  Św iatow ego K on­
gresu , k tó ry  odbył się w  B e j­
rucie  w  1969 r. O bejm ow ały  
one m .in. dzia ła lność  n a  rzecz 
rozw oju , p rob lem y  em ig ran ­
tó w  i so lidarności JO C -u  z ta ­
k im i k ra ja m i, ja k  W ietnam  i 
B razy lia .

KAPLICA  
MIĘDZYWYZNANIOWA  

W AMSTERDAMIE

N a lo tn isku  am ste rd am sk im  
o tw a rto  now ą m iędzyw yzna­
n iow ą k ap licę  przeznaczoną 
d la  podróżnych  i personelu  
lotniczego. W  uroczystości 
o tw a rc ia  kap licy  uczestn iczył 
rzym skokato lick i o rd y n ariu sz  
B earlem u , m in is te r s ta n u  oraz 
p rzed staw ic ie le  ho lendersk ich  
lin ii lo tn iczych  K LM  w raz  
z n acze lnym  kapelanem .

STATYSTYKA PAŃSTW A  
WATYKAŃSKIEGO

P ań stw o  W aty k ań sk ie  liczy 
obecnie 365 obyw ate li. W śród 
n ich  je s t 33 ka rd y n a łó w , 165 
p rzed staw ic ie li W aty k an u  za 
g ran icą  o raz  63 gw ardzis tów  
szw ajcarsk ich . L iczba u rzęd ­
n ików  za tru d n io n y ch  w  W a­
ty k a n ie  w ynosi 3.713,

Żniwa w pełni, a niedługo piękne uroczystości dożynkow e. Dożynki 
w w ielu  parafiach polskokatolickich to prawdziwe św ięto i okazja do 
prześcigania się w  pom ysłow ości. Parafianie kotlow scy co roku na 
dożynki przygotow ują takie oto „cuda”, z czego jakże dum ny jest 
proboszcz — ks. dziekan Zygm unt K oralewski



N a te m a t fa ta ln y ch  sk u tk ó w  p ic ia  a lk o h o ­
lu, p ija ń s tw a  i a lkoho lizm u  zap isano  już to ­
ny  p ap ie ru . T ru izm em  by łoby  pow tarzać , że 
a lkoho l d z ia ła  d estru k cy jn ie , pow odu je  s t r a ­
ty  w  zd row iu  społeczeństw , w  p ro d u k c ji 
p rzem ysłow ej i ro lne j, obniża zdolność i w y ­
dajność  pracy , w y p ad k i p rzy  pracy.. A lkohol 
pow odu je  bow iem  także  s tra ty  n iew ym ierne
— ro zk ład  życia rodzinnego , d em oralizac ję  
m łodzieży, s tra ty , k tó rych  n ie  da  się z a re je ­
s trow ać  a n i u jąć  w  s ta ty s ty k ę ; ponad  norm ę 
używ any  n iw eczy  d o b ro b y t i szczęście czło­
w ieka, je s t p rzyczyną w y stęp k ó w  i zbrodni. 
A lkohol p rzyczyn ia  się do trag ed ii rodzin , 
trag ed ii n a ro d ó w  i to pod  k ażd ą  szerokością 
geograficzną. R óżnorak ie  n a s tę p s tw a  uży w a­
n ia  i n ad u ży w an ia  a lkoho lu  do tyczą w ięc za­
rów no  zd row ia  fizycznego, ja k  i m oralnego  
społeczeństw a. O p ierw szych  m ów i w y czer­
p u jąco  m edycyna  i z n au k o w ą  dok ładnością  
i p recy z ją  w y k azu je  d e s tru k cy jn e  dzia łan ie  
a lkoho lu  n a  organizm . O drugich...

P o lsk a  na leży  do czołów ki k ra jó w , w  k tó ­
ry ch  spożycie a lkoho lu  je s t najw iększe . Ilość 
czystego a lkoho lu  w yp ijanego  w  P olsce jes t 
w  p rzyb liżen iu  ta k a  sam a ja k  w  in n y ch  k ra ­
ja c h ; je d n a k  sk u tk i społeczne i gospodarcze 
są u  n as  znaczn ie  do tk liw sze, gdyż p o k u tu ją  
w  naszym  k ra ju  w ciąż p ry m ity w n e  w zorce 
obyczajow e w y p ijan ia  dużej ilości a lkoholu

Prawda o
jednorazow o i obow iązu je  sw oisty  tow arzysk i 
p rzym us picia. O byczaj p ija c k i s ta ł się „do­
b ry m  to n em ” — ja k  k to ś pow iedzia ł — w  
życiu tow arzysk im .

Społeczeństw o nasze pob łaża  p ijakom . 
R eak c ja  spo łeczeństw a w  sto sunku  do p i ją ­
cych je s t za  słaba, n iezdecydow ana, po b łaż ­
liw a, a  n iek iedy  n aw e t n iew łaśc iw a . A  p rz e ­
cież p ic ie  a lkoho lu  n ie  je s t p ry w a tn ą  sp ra ­
w ą, jak b y  się w ydaw ać  m ogło, stanow i czyn­
n ik  w y b itn ie  szkodliw y w  życiu  spo łeczeń­
stw a.

N ie m oże być rzeczą obo ję tną , jak ie  pog lą­
dy i p rzek o n an ia  w  zak resie  spożycia n ap o ­
jó w  a lkoholow ych  p a n u ją  w  różnych  środo­
w iskach , zw łaszcza m łodzieżow ych — s tu ­
denck ich  i szkolnych  — w  zak ładzie  p racy , 
w  rodz inach  o raz  ja k  są  one rea lizow ane  w  
p rak tyce .

N a św iecie  n ie  m a  już k ra ju , w  k tó ry m  
obow iązyw ałby  zw yczaj p rzy m u su  picia, u 
n as  n a d a l on obow iązu je  i za a fro n t u w aża  
się odm ow ę w y p ic ia  alkoholu , a  o d m aw ia ją ­
cego co n a jm n ie j u w aża  się za dziw aka.

R odzina  je s t fu n d am en tem  społeczeństw a, 
n a ro d u . A lkohol, k tó ry  w p ro w ad za  do rodzin  
k łó tn ie , b ija ty k i i zgorszenia, je s t złem  m o­
ra ln y m , je s t w rog iem  naszego m orale .

L udzie  do rośli w iedzą, że w ó d k a  je s t szko­
d liw a , a le zw ykło  się m ów ić: „P arę  k ie lisz ­
ków  n ie  zaszkodzi” . T y lko  że z regu ły  nałóg 
zaczyna się w ła śn ie  b a rd zo  n iew in n ie  — od 
jednego  k ieliszka, od okazji .(których przecież 
n igdy  n ie  b rak u je ), a  kończy u p ad k iem  je d ­
nostk i. rodziny. O ile  tru d n o  u sta lić  obo ję tną  
daw k ę  a lkoho lu  d la  cz łow ieka dorosłego, o 
ty le  sp ra w ą  dow iedzioną n a  pod staw ie  b a ­
d ań  naukow ych  je s t d e s tru k cy jn y  w p ływ  n a ­
w e t m ałych  daw ek  a lkoho lu  n a  u k ład  n e rw o ­
w y  dziec i i m łodzieży w  okresie  do jrzew an ia .

W ydatk i n a  n ap o je  a lkoholow e osób spo­
żyw ających  a lkoho l w  ilości znacznie  p rz e ­
w yższającej p rzec ię tne  spożycie, s tan o w ią  po ­
w ażn y  p ro cen t dochodów  m iesięcznych. N ie­
ko rzy stn ie  odb ija  się to  n a  sy tu ac ji by tow ej 
całe j rodziny.

B yw a, że  a lkoho l je s t pow odem  tego, iż 
rodz iny  n ad u ży w a jące  go, n ie  p o tra fią  za ­
spokoić n a w e t ta k  podstaw ow ej po trzeby  ja k  
pożyw ienie . W sk u tek  n iedożyw ien ia  dzieci p i­
jak ó w  i a lkoho lików  c ie rp ią  n a  różne  scho­
rzen ia . są ź le u b ran e , a  sy tu ac ja  m ieszka­
n io w a  b a rd zo  często  p rzed s taw ia  się n iek o ­
rzys tn ie , n iek iedy  je s t to  n a w e t stan , k tó ry  
m ożna określić  jak o  o p łakany  (b rak  m ebli 
i podstaw ow ych  sprzętów , posłan ie  bez po­
ścieli itp.). N iek iedy  ludzie  nad u ży w ający  a l­

koho lu  p ro w ad zą  życie n a  m arg in esie  spo­
łecznym , pozostając bez  p racy  i b ard zo  czę­
sto zasila jąc  k rą g  przestępców .

B ardzo  często dzieci n iedorozw in ię te , m i­
zerne, k a lek ie  to  o fia ry  alkoholu . Ileż  to  m a ­
tek  w  okres ie  m ac ie rzy ń s tw a  lub  k a rm ien ia  
p ije  n ap o je  alkoholow e! Dzieci poczęte  w  p i­
jań s tw ie  są  m nie j lu b  w ięcej obciążone k a ­
lec tw em  i zw yrodn ien iem .

S ta ro ży tn i G recy  uw ażali, jak o b y  ch ro m e­
go H efa js to sa  (W ulkana) sp łodził Jow isz  w 
godzinie u tra ty  p rzy tom ności pod w pływ em  
n ad m iernego  p ijań s tw a . Ju ż  n a ro d y  s ta ro ­
ży tne  p rzek o n an e  by ły  o zw iązku  p rzyczyno­
w ym  k a lec tw a  z p ija ń s tw e m  i d la tego  L i- 
k u rg  (s taroży tny  p raw odaw ca) n a jw y raźn ie j 
zakazyw ał p łodzen ia  dzieci p ijakom .

N a początku  b ieżącego w iek u  w e  F ran c ji 
stw ierdzono , że na jw ięk sza  liczba  n ieżyw o 
urodzonych  n iem o w lą t p rzy p ad a  n a  dziew ią ty  
m iesiąc po k a rn aw ale . W  ślad  za b ad an iam i 
w e F ran c ji, s tw ierdzono  rów nież  w  S zw aj­
carii, że okres poczęcia dzieci n iedo łężnych  
um ysłow o p rzy p ad a  w  czasie pow szechnego 
p ijań stw a .

P ic ie  a lkoho lu  w  p racy  s tanow i rów nież 
n iezm iern ie  w ażny  p rob lem . W ystarczy, że 
w  zak ładach  p rzem ysłow ych  p o jaw i się n a  
jednym  ze stan o w isk  w ym agających  nap ię te j 
uw agi człow iek  u żyw ający  i n adużyw ający

alkoholu
alkoholu , p ijący  p rzed  p ra c ą  i w  czasie p ra ­
cy, w tedy  pow odu je  on  s tra ty  ekonom iczne. 
C złow iek ta k i puszcza  b rak i, u lega  w y p ad ­
kom  znaczn ie  szybciej i ła tw ie j n iż  człow iek 
trzeźw y, b y w a sp raw cą  aw arii. W ystarczy, 
że p raco w n ik  m a  w e k rw i stężen ie  a lkoho lu  
w  g ran icach  n a w e t poniżej 0,5 p rom ille , to 
sp raw ność  jego je s t ju ż  obniżona i s tan  ten  
w p ły w a n a  częstsze w ystępow an ie  b łędnych  
re a k c ji psychoruchow ych , n a  zaburzen ie  
fu n k c ji rów now agi, spostrzegan ia  i szybkie­
go, a  p rzy  ty m  w łaśc iw ego  reag o w an ia ; z a ­
b u rzen iu  u lega  uw aga. T ak i p raco w n ik  s tan o ­
w i po ten c ja ln e  n iebezp ieczeństw o  d la  siebie, 
d la  w spó łtow arzyszy  pracy , d la  zak ładu . G o­
rze j re a g u je  n a  bodźce dźw iękow e, św ietlne, 
n iep raw id ło w o  ocenia odległość i szybkość.

S tra ty  spow odow ane w sk u tek  b ra k u  trz eź ­
w ości zaw odow ej s ięga ją  m ilia rd ó w  złotych 
roczn ie : w y p ad k i p rzy  pracy , ab sencje , go r­
sza w ydolność i sp raw ność  zaw odow a.

P ic ie  a lkoho lu  w  g ru p ach  „kum plow sk ich" 
poza zak ładem  p racy  m a ścisły  zw iązek  z 
p racą, p row adząc  do je j dezorganizacji. W  
sw oje j p racy  n a  te m a t trzeźw ości w  czasie 
i m ie jscu  p racy  m gr Z. G ajew sk i p rzytoczył 
sp raw ozdan ie  jednego  z k o responden tów : 
„Spyta jcie  sta ty styczn eg o  p ra co w n ika  naszego  
zakładu , czy  id z ie  do lasku? Od ra zu  w ie
o co chodzi. A  w y , k tó rzy  nie w iecie , idźcie  
tam ... P rzyznacie  m i rację. T a m  bra t — P o­
la k  je s t sobą. J a k  w sp ó łczesn y  K ordian, k a ­
w a łk ie m  „czarnego” lub  o g ryzk iem  „m ało- 
so lnego” grozi n iew id z ia ln em u  Bogu... Z a  bra ­
m ę  w yrzu ca  m is trza  lub brygadzistę... T am  
u p rzy ta m n ia  sobie, że  je s t boha terem , bo w a l­
czył..., a jeś li je s t ze  lusi i n ie  bardzo  w ie ­
dział, co dzia ło  się w  W arszaw ie  w  1944 ro ­
ku  — to  ta m  w  la sku  z  opróżnioną „ m uszta r­
d ó w ką ” u p rzy ta m n ia  sobie, że  w spom agał 
p o w stańców  żyw n o śc ią  lub  w a lc zy ł w  p a r ty ­
zantce. K a żd y  m a  na  to  dow ód, „papiery’\  
10 dom u... Tam , po opróżn ionej na  „ tw arz '’ 
ćw iartce każdy... zd o ln y  je s t zarządzać w y ­
dzia łem , a po pó ł litra  — zak ładem . Tam , 
ka żd y  m a  „cholerne ch o d y” w  MO. p ro k u ra ­
turze, m in is te rs tw ie , u rzędzie , C R ZZ, KC, R a ­
dzie P aństw a... A  p o tem  bractw o  chw ie jąc  się 
na nogach ru sza  na  p iw o. Z e śp iew em ... N a ­
za ju tr z  fa n ta z ja  opuszcza  pracow n ików . Ten. 
k tó ry  m ia ł „cholerne chody”, n ie  p rzyszed ł 
w  ogóle, bo nocow ał w  MO... B oha terow ie  s(j 
zm ęczen i, bez polotu... A le  g d yb y  ta k  ..rąbnąć 
se tę”? A lb o  p r z y n a jm n ie j „alpagę”? Ho, ho. 
Z a szu m ia łyb y  „orły chorągw iane”.

N ic dodać, n ic  u jąć. T ak ich  lasków  n ie ­
m ało  je s t jeszcze w  naszym  k ra ju . Szkoda

R adosne i szczęśliw e je s t dzieciństw o ty ch  dzieci, 
k tó ry ch  rodzice nie n ad u ży w a ją  alkoholu

tylko, że w ie lu  n ie  p o tra fi sobie jeszcze zo r­
ganizow ać k u ltu ra ln eg o  w ypoczynku po 
pracy.

N otoryczne spożyw an ie  a lkoho lu  w  czasie 
odpoczynku, rozryw ki, w  chw ilach  w olnych  
od p racy  w y rząd za  ró w n ież  spo łeczeństw u 
w ielu  pow ażnych  stra t.

Od w czesnej w iosny ludzie  zas tan aw ia ją  
się, ja k  n a jlep ie j w ykorzystać  u rlop . P la n u ­
ją  to  i owo, u k ła d a ją  budżety . A potem , k ie ­
dy u rlo p  „przychodzi” , p iją . A by u rlop , w cza­
sy, w ycieczka spełn iły  sw oje  zadanie , uczest­
n icy n ie  p o w inn i pić n apo jów  alkoholow ych, 
bo w tedy , zam iast odpoczynku n a  św ieżym  
p ow ietrzu , w ra c a ją  po  „ libacji"  zm ęczeni, z 
bó lem  głow y. A zam iast n a b ra ć  sił, p rzez  a l ­
kohol s tra c i się ich resztk i.

W ielu  w ycieczkow iczów  w y ru sza  n a  w y ­
cieczki m oto row erem , m otocyklem , sam ocho­
dem . N a ogół w szyscy w iedzą, że n ie  w olno 
spożyw ać alkoho lu , k iedy  m a  się zasiąść za 
k ie row n icą  pojazdu . A le często w y d a je  się, że 
m a ła  d aw k a  alkoholu , np. w y p ite  piw o, nie 
m oże przecież  zaszkodzić. A  to  n iep raw da . 
P o  p rzek roczen iu  w e k rw i zaw arto śc i 0,2 p ro ­
m ille  a lkoho lu  upośledzen iu  u lega  u  czło­
w iek a  sp raw ność  i k o o rd y n ac ja  m ięśn i, zdo l­
ność sk u p ien ia  i k o ja rzen ia . Przy stężen iu  
0,5 p ro m ille  a lkoho lu  w e  k rw i (jed n a  b u te l­
k a  pełnego  p iw a) w y stęp u je  zm niejszen ie  
zdolności ad a p ta c ji oka n a  św ia tło  o raz  o g ra ­
n iczenie p o la  w idzenia , p o jaw ia ją  się zab u ­
rzen ia  w  spostrzegan iu  p rzedm io tów  p o ru sza ­
jących  się, w  ocenie ru ch u , k ie ru n k u , szy b ­
kości, odległości. S tężen ie  ponad  0,5 prom . 
p row adzi do w yraźnego  p rzed łu żen ia  czasu 
reak c ji n erw ow ej. N ie jed n o k ro tn ie  w idzi się, 
ja k  „zm otoryzow ana” m łodzież w raca  dó do­
m ów  z n iedzie lnych  w ycieczek  su to  z a k ra ­
p ianych  alkoholem . N ic też  dziw nego, że k ro ­
n ik a  w yp ad k ó w  drogow ych  odno tow u je  coraz 
to  now e, s ta le  w yższe liczby. A s tra ty  te  są 
n iew ym ierne . A pelu jem y  do tych , k tó rzy  po­
tr a f ią  o rgan izow ać sobie w e  w łaśc iw y  sposób 
czas w o lny  od p racy : N auczcie  tego  innych!

W alka  z  p ijań s tw em  to  n asza  w spó lna  
sp raw a. W  w a lce  z p ijań stw em , z n ad u ży w a­
n iem  nap o jó w  alkoho low ych  w y m ag an a  jes t 
zdecydow ana p o staw a  całego społeczeństw a. 
N ie w y s ta rcza ją  zarządzen ia  odgórne, p rz e ­
pisy, ustaw y . W alk a  z p ija ń s tw e m  p o w inna  
stać  się codziennym  naszym  obow iązkiem . 
K om u leży n a  sercu  dobro  k ra ju , dob ro  jego 
w łasnych  dzieci, w  im ię  w łasn y ch  korzyści 
pow in ien  w łączyć się do w a lk i z p ijań s tw em  
i n ad u ży w an iem  napo jów  alkoholow ych.
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P ro te s ta n t, w yw odzący się z ojczyzny R e­
fo rm acji, sk ład a jąc  b ra te rsk ą  w izy tę  ch rze ­
śc ijan o m  w  Polsce, n ie  m oże postąp ić  inaczej, 
ja k  ty lk o  pow tórzyć podstaw ow e zdanie ze 
S ztu tgardzk iego  W yznan ia  W iny z p aźd z ie r­
n ik a  1945 roku , k tó re  M artin  N iem oller sfo r­
m u łow ał n as tęp u jąco : „Z pow odu n as w ie le  
na ro d ó w  i k ra jó w  d o tkn ię tych  zostało  n ie ­
zm ierzonym  c ie rp ien iem  (...). O becnie w  n a ­
szych K ościołach w in ien  zostać dokonany  no ­
w y początek".

W spom nien ie  ta k ie  n a su w a  się szczególnie 
w  zw iązku  z X X X  roczn icą  w yzw olen ia  od 
faszyzm u. A le z n ie  m n ie jszym  zaw stydze­
n iem  p ro te s ta n t n iem ieck i m usi sobie u św ia ­
dom ić, że ten  n ow y  począ tek  n ie  u d a ł się 
w  ogóle a lbo  ty lko  w  n iew ie lk im  stopniu . 
P rzed e  w szystk im  s ta ło  się ta k  d latego, iż 
w iększość ludzi, k tó ra  założyła to . w yznan ie  
p rzed  B ogiem  i ca łym  św iatem , tra k to w a ła  
je  ty lk o  jak o  gołosłow ne ośw iadczenie  (...).

N ie będzie obm ow ą an i w y jaw ien iem  ta ­
jem n icy  stw ierdzen ie , że w iększa  część ch rze­
śc ijan  p ro tes tan ck ich  i rzym skokato lick ich  
(N iem ców  — przyp . red.) uznaw ała , a  n a w e t 
ap ro b o w ała  n iem ieck i faszyzm  w okresie, gdy 
zn a jd o w ał się on u szczytu  w ładzy, oraz by ła  
o d dana  „F u h re ro w i” . Skoro  po zakończeniu  
d z ia łań  w o jennych  przeciw  Polsce w zględnie  
po k a p itu la c ji F ra n c ji czy też jeszcze w  g ru d ­
n iu  1941 roku , gdy ofensyw a w  Z w iązku  R a ­
dzieckim , ja k  to  p ró b o w ała  w m aw iać  p ro ­
p ag an d a  G oebbelsa, o siągnęła  „ tym czasow ą 
p rz e rw ę ”, faszyzm  m ógł liczyć n a  popar'cie 
80«/o spo łeczeństw a — to do pop ie ra jących  
m u s ia ła  też  naieżeć w iększość ch rześcijan . 
K om uniści i soc ja ldem okrac i m usie li p ro w a ­
dzić an ty faszystow ską  w alk ę  w  oparc iu  o 
m niejszość. W  podobnej sy tu ac ji zna jdow ali 
się tak że  p ro te s tan c i z lew ego sk rzy d ła  K o­
ścio ła W yznającego i rzym skokato licy  zaan g a ­
żow ani w  ru c h u  oporu  (...).

J a k  doszło do te j n ieodporności n a  faszyzm  
ta k  szerok ich  k ręgów  ch rześc ijań sk ich ?  N ie 
d a  się tego  w y jaśn ić  jedyn ie  w p ływ em  zręcz­
nej p ro p ag an d y  G oebbelsa (...).

M ało oczyw isty  by ł opór s tro n y  ch rześc i­
jań sk ie j p rzeciw  faszym ow i (...). A teizm  k o ­
m un izm u  uw ażano  za g roźniejszego w roga 
n iż  neopoganizm  faszyzm u. K to  w  ty m  ok re­
sie w y stęp o w ał jeszcze jak o  ch rześc ijan in  
p rzeciw ko  faszym ow i, ten  m u s ia ł się w y s ta ­
w iać  n a  podw ó jny  zarzu t. B ył to  zarzu t, k tó ­
ry  w  X IX  w ieku  s taw ian o  p ro le ta r ia to w i, a

W śród uczestn ików  sp o tk a n ia  z k s. B a ssa rak iem  
obecni by li: ks bp T. M ajew ski — przew odniczący  
R ady  S ynodalnej K ościoła P o lskokato lick iego  (trze­
ci od p raw ej) i p. J a n  M ałuszyńsk i — prezes Z a ­
rząd u  G łów nego Społecznego T o w arzystw a Po lsk ich  
K atolików

Na zaproszenie Polskiej Rady Ekum e­
nicznej gościł z w izytą w  Polsce ks. dr 
Gerhard Bassarak, profesor U niw ersytetu  
im. Hum boldta w  Berlinie. W dniu 21 
czerwca gość w ygłosił w  siedzibie PRE 
przy ul. W illow ej w  W arszaw ie referat pt. 
„X X X -lecie  w yzw olenia od faszyzm u a 
K ościoły niem ieckie” — w  obecności do­
stojników  kościelnych i przedstaw icieli 
K ościołów  zrzeszonych w  PRE. Oto frag­
m enty interesującego referatu duchownego  
z NRD.

Ks. d r  G erh ard  B a ssa rak

b rzm ia ł n as tęp u jąco : „Z drajcy  sp raw y  Boga 
i sp raw y  ojczyzny” . A le w ła śn ie  ten  opór p o ­
jedynczych  ch rześc ijan  i g ru p  ch rześc ijań ­
skich, k tó rego  korzen ie  n ie  tk w iły  b y n a jm n ie j 
w  an tagon izm ie  k lasow ym , doprow adził do 
kooperacji i so lidarności z ru ch em  oporu  k la ­
sy robo tn iczej. A n ty faszy tow sk i so jusz m ię­
dzy m ark sis tam i i ch rześc ijan am i zaw arty  
został w  obozach k o n cen tracy jn y ch  i w ięzie­
n iach  T rzeciej Rzeszy, a p rzyp ieczę tow ała  go 
k rew  ro z lan a  w  licznych  m iejscach  s traceń . 
T u ta j położone zostały  podw aliny  pod  obecną 
w sp ó łp racę  m ark sis tó w  i ch rześc ijan  w  NRD.

A nty faszystow sk ie  siły  w ew n ę trzn e  n ie  by ­
ły  w  s tan ie  upo rać  się sam e z b ru ta ln ą  p rze ­
m ocą faszyzm u. Do tego po trzeb n a  by ła  z jed ­
noczona s iła  k oa lic ji an ty h itle ro w sk ie j, a  ta k ­
że w a lk a  ru c h u  oporu  n a  te ren ach  okupo­
w anych  przez  W eh rm ach t faszystow ski. N ie­
zw ykle w ysoka je s t liczba o fia r w  w alce 
p rzec iw  faszyzm ow i, p rzeciw  pe rw esy jn e j idei 
„ F u h re ra ”, k tó ra  w ciąg n ę ła  n a ro d y  E uropy 
i św ia ta  w  II  w o jnę  św ia tow ą. 50 m ilionów  
zab itych  — to  n a p ra w d ę  za w ie le  ja k  n a  
jed n ą  „ ideę” !

G łów ny ciężar w yzw olen ia  z faszyzm u p o ­
n iosły  n a ro d y  E uropy  w schodniej, Z w iązek  
R adziecki, A rm ia  C zerw ona. Z w ycięstw o nad  
s iłam i osi (B erlin-R zym -T okio) było n ie  ty l­
ko w yzw olen iem  św ia ta  od w o jny  św ia to ­
w ej, w yzw olen iem  okupow anych  k ra jó w  i 
podb itych  narodów , zw łaszcza w  E urop ie  i n a  
D alek im  W schodzie; o tw orzy ło  ono n ie  ty l­
ko  obozy zag łady  i kon cen tracy jn e , obozy d la  
in te rn o w an y ch  i jeńców , w ięzien ia , z k tó rych  
m ogli w y jść  pozostali p rzy  życiu jeńcy  w o­
jenn i, re sz tk i n a ro d u  żydow skiego oraz  m ię ­
dzynarodow ych  i n iem ieck ich  bo jow ników  
ru c h u  oporu ; zw ycięstw o to  w yzw oliło  także  
sam ych  N iem ców  od zbrodniczego i zgubnego 
ob łędu  — i to  zarów no  tych , k tó rzy  po k ry ­
jom u  by li p rzec iw n ik am i faszyzm u, także  
tych , k tó rzy  b y li jego sym patykam i, ja k  ró w ­
nież i tych , k tó rzy  by li n a w e t ak ty w n y m i 
faszystam i (...).

W  K ościo łach NRD doszło do „procesu  re ­
flek s ji” . K o n fe ren c ja  Z w ierzchności K oście l­
nych  w  NRD op racow ała  z okazji „D nia W y­
zw olen ia” dokum ent, k tó ry  zaw ie ra  „p u n k ty  
do re f lek s ji n a  dzień  9 m a ja ” (...). W ielką 
pom ocą w  procesie  re f lek s ji by ły  k o n ta k ty  i 
sp o tk an ia  z p rzeds taw ic ie lam i K ościołów  z 
innych  p a ń s tw  socjalistycznych , a  tak że  (...) 
p ra c a  C hrześc ijań sk ie j K on fe ren c ji P oko jo ­
w ej.

X X X  roczn ica  w yzw olen ia  posunęła , p ra w ­
dopodobnie, zdecydow anie nap rzó d  proces 
p rzem ian y  św iadom ości. O czyw iście, ch rześc i­
ja n in  p re ten d u jący  do uczciw ości i ży jący  w  
k ra ju  socjalistycznym , ja k im  je s t NRD, n ie  
m oże już dzis ia j rep rezen to w ać  starego , p ry ­
m ityw nego  an tykom un izm u . O siągnięcia  w 
budow ie  p raw d z iw ie  now ego i h u m a n ita rn e ­
go spo łeczeństw a m ów ią  sam e za sieb ie  i m a ­
ją  p rzek o n y w ającą  siłę  (...).

W  m in ionym  X X X -lec iu  K ościół poczynił 
pew ne fa łszyw e k rok i. Z an ied b a ł zad an ia  
w yzw olen ia  ludzi, w  im ię E w angelii, z  p ę t 
faszyzm u i an tykom un izm u . X X X  roczn ica  
zm usza K ościoły do złożenia ra c h u n k u  z tego, 
jak ie  znaczenie  posiada  w yzw olen ie  z  faszyz­
m u, ja k ą  szansę o trzym ały  one jeszcze raz  
od Boga. Faszyzm  zap rog ram ow ał zniszcze­
n ie  K ościołów . Bóg d a ł K ościołom  i w ie lu  
chrześc ijanom , m im o g rzechu  zw iązan ia  się 
z faszyzm em , jeszcze ra z  d a r  życia, za  co 
należy  dziękow ać B ogu o raz  tym , k tó rzy  
p rzyn ieśli w olność (...).

U czestn icy  sp o tk a n ia  w siedzib ie PR E



W y rab ian ie  w łaściw ego, p rzy jaznego  sto su n k u  do p rzyrody , a 
p rzede  w szystk im  do zw ie rzą t i to początkow o dom ow ych — bo 
z n im i dziecko s ty k a  się n a jp ie rw  —  trz e b a  rozpoczynać ja k  n a j ­
w cześn iej, w  w iek u  p rzedszkolnym . Chodzi tu  o w y rob ien ie  s to ­
sun k u  uczuciow ego do zw ie rzą t — n iech  dziecko cieszy się n im i, 
po lub i je  i n iech  od razu , p rzy  p ie rw szym  ze tkn ięc iu  z psem  czy 
kotem , nauczy  się ja k  je  g łaskać  i pieścić, n ie  ro b iąc  im  k rzyw dy  
np. p rzez  w k ład an ie  p a lu szk a  do oka  lu b  ciągnięcie  za  ogon. O czy­
w iście  osiągnięcie  tego je s t m ożliw e ty lko  w ów czas, gdy  otocze­
n ie  m ałego dziecka lu b i zw ierzę ta  i w ie ja k  się z n im i obchodzić! 
P racę  tę  n a leży  k o n tynuow ać  w  p rzedszko lu  p rzez  m ożliw ie  częste 
sty k an ie  p rzedszko laków  ze zw ierzę tam i żyw ym i, p rzez  ilu s tra c je  
i pogadank i. D użą pomGcą b ęd ą  tu  zw ierzę ta  h o dow ane  w  p rzed ­
szkolu, ry b k i w  ak w ariu m , k a n a rk i lub  papużk i, k tó ry m i sta rsze  
dzieci m ogą się opiekow ać, a  także  p rzy p ro w ad zan y  w  ty m  celu 
odpow iednio  łagodny  i p rzyzw yczajony  do dzieci pies, z k tó ry m  
przedszkolacy  uczą się baw ić, n ie  bo jąc  się go i n ie  dokuczając  
m u. N ieodzow ny je s t też  ok ienny  lub  ba lkonow y k a rm n ik , do 
k tó rego  dzieci zim ą syp ią  pokarm , a  p o tem  p rzy g ląd a ją  się ż e ru ­
jący m  p takom , co sp ra w ia  im  zaw sze w ie lk ą  radość.

To, co rozpoczęto  w  p rzedszkolu , k o n tynuow ać  trz e b a  w  n a u ­
czan iu  i w y chow an iu  w  szkole podstaw ow ej. O czyw iście w  n iż ­
szych k lasach  m etody  p o stęp o w an ia  b ęd ą  podobne ja k  w  p rzed ­
szkolu, to  znaczy n ac isk  położony n a  w y rab ian ie  dobrych  uczuć 
d la  zw ie rzą t i ro ślin , w  w yższych k lasach  rozszerzym y znacznie 
i pogłęb im y zakres op racow yw anych  tem atów .

W ielką ro lę  zarów no  w ychow aw czą, ja k  i k sz ta łcącą  m a ją  szkol­
ne hodow le zw ie rzą t i ro ś lin  o raz  p ow ierzan ie  dzieciom  opieki 
n a d  m nie jszym i zw ierzę tam i dom ow ym i (pies, kot, k u ry , k ró lik i). 
M a ją  one tę  w ie lk ą  w arto ść  je d n a k  ty lko  w tedy , gdy op ieka  nac’ 
zw ierzę tam i w  dom u je s t s ta le  k o n tro lo w an a  przez  kogoś do ro ­
słego, a  hodow le szkolne są  dobrze założone i p row adzone  bez 
zarzu tu . H odow le, w  k tó ry ch  zw ierzę ta  czy ro ś lin y  g in ą  w sk u tek  
złych w a ru n k ó w  lub  b ra k u  dozoru, p rzynoszą ty lk o  szkodę w y ­
chow aw czą, uczą dzieci lekcew ażen ia  życia  i c ie rp ien ia  zw ierząt. 
Jeże li w ięc w  szkole n ie  m a  zam iłow ań  hodow lanych , na leży  bez­
w zględnie zan iechać  w szystk ich  p ró b  n a w e t k ró tk o trw a ły c h  h o ­
dow li, a  p rzy  n au ce  posług iw ać się d o b rą  ilu s tra c ją .

D użą trudność , zw łaszcza z dziećm i m łodszym i, p rzed s taw ia  
sp ra w a  tzw . szkodników . D ziecko często, pod  w p ły w em  sw ego o to­
czen ia  dom ow ego, p y ta  czy d ane  zw ierzę je s t szkodliw e, czy po­
żyteczne. T ak ie  s taw ian ie  sp raw y  trz e b a  zw alczać i dążyć do tego, 
żeby dziecko ja k  n a jw cześn ie j zrozum iało , że w  p rzy rodzie  nie

m a zw ie rzą t an i roślin , „szkod liw ych”, an i „poży tecznych”, że 
każde  zw ierzę  i k ażd a  ro ś lin a  m a  sw oje  m iejsce  i sw o ją  ro lę 
do sp e łn ian ia  w  p rzy rodzie  a  ty lko  pew ne  g a tu n k i, k tó re  z  ja ­
k ichś p rzyczyn  rozm noży ły  się nad m ie rn ie , m ogą s tać  się uc iąż li­
w e d la  człow ieka. B ędzie to  p ie rw sze  w p ro w ad zen ie  w  zag ad n ie ­
n ie  ró w now ag i b io logicznej, oczyw iście bez użycia  tego te rm in u  
i w  ogóle bez o m aw ian ia  całego p ro b lem u  zby t jeszcze tru d n eg o  
d la  dziecka.

D ru g a  po w ażn a  tru d n o ść  to sto su n ek  do łow iectw a . Ł atw o  za ­
chęcić dzieci do pom ocy przy  d o k a rm ian iu  z im ą zw ierzyny  łow nej 
i w ie le  kó ł łow ieckich  n aw iązu je  w  ty m  celu  k o n ta k t ze  szkołam i, 
a le  w ted y  często w y n ik a  k o n flik t; dzieci są  oburzone, że  one k a r ­
m ią  zw ierzę ta  i op iek u ją  się n im i, a  później m y śliw i z a b ija ją  je. 
P ro b lem  je s t bardzo  tru d n y  i ro zw iązan ie  w y m ag a  w ielk iego  tak tu .

Z agadn ień  och rony  p rzy rody  n ie  m ożna og ran iczać do  sam ego 
ty lko  n au czan ia  lekcyjnego, p o w in n y  być one uw zg lędn ione i w  
za jęc iach  poza lekcy jnych  ucznia , m ianow ic ie  w  kó łkach  z a in te ­
resow ań . N a  poziom ie niższych k la s  szkoły podstaw ow ej m oże to 
być kółko p rzy jac ió ł zw ierzą t, k tó re  założyć ju ż  m ożna w  k la ­
sie II, w  k tórego  p ro w ad zen iu  pom oże ch ę tn ie  T ow arzystw o  O pie­
k i n a d  Z w ierzętam i. M ożna oczyw iście, i będzie  to  bardzo  dobrze, 
n a w e t p rzy  ta k im  zo rgan izow an iu  kółka, rozszerzyć jego p racę  
n a  opiekę n ad  hodow anym i w  k las ie  ro ś lin am i doniczkow ym i. W 
w yższych k lasach  szkoły podstaw ow ej m ożna zo rgan izow ać kółko 
L igi O chrony  P rzyrody . P ow in n o  ono m ieć w ła sn ą  b ib lio teczkę  
i p row adzić  kąc ik  p rzy rodn iczy  lu b  k ąc ik  ochrony  p rzyrody , co 
będzie sk u teczną  fo rm ą  o d d z ia ływ an ia  n a  uczn iów  m nie j z a in te ­
resow anych , n ie  na leżących  do kó łka. W  ram ach  zajęć p ra k ty c z ­
nych  kó łko  m oże rob ić  sk rzynk i lęgow e i k a rm ik i d la  p taków , 
zb ierać  d la  n ich  k a rm ę  n a  zim ę (odpow iednie ro ś lin y  m ożna h o ­
dow ać w  ogrodzie szkolnym . O bow iązkow o kó łko  pow inno  w ziąć 
pod  opiekę p rzy n a jm n ie j jed en  k a rm ik  m ie jsk i i obsług iw ać go 
sum iennie, a  w  szkołach w ie jsk ich  m oże dopom agać w  zim ow ej 
opiece n a d  zw ierzyną, n iszczyć s id ła  n a  p tak i, w nyk i n a  z a ją ­
ce itp . W w yższych k lasach  dobrze  je s t polecać członkom  kó łka 
p rzygo tow an ie  n a  zeb ran ia  k ró tk ich  re fe ra tó w  z p rzeczy ta ­
nych książek.

P ra c u ją c  n ad  dziećm i w  szkole podstaw ow ej, s ta ra m y  się p rzede  
w szystk im  rozw inąć  w  n ich  uczuciow y stosunek  do p rzyrody . M a­
jąc  do czyn ien ia  z m łodzieżą s ta rszą , m usim y  siln ie j podkreślać  
m om en t rozum ow y, n ie  z an ied b u jąc  je d n a k  s to sunku  uczucio­
wego.

P rzy  o m aw ian iu  ew olucji, np. podkreślić  trz e b a  znaczenie ochro ­
ny  g a tunkow ej zw ie rzą t i roślin , zaznaczając  p rzede  w szystk im , że 
n ie  w olno  n a m  dopuścić do w y tęp ien ia  jak iegoko lw iek  g a tunku , 
by łaby  to  bow iem  n iep o w eto w an a  s t ra ta  d la  n auk i, k tó ra  tak ich  
s t r a t  pon iosła  ju ż  zb y t w iele. Z w rócić  też trz e b a  uw agę n a  n a u ­
kow e znaczen ie  p a rk ó w  naro d o w y ch  i reze rw a tó w , jak o  m. in. 
te ren ó w  p racy  badaw cze j biologów.

M łodzież po w in n a  w y jść  ze szkoły śred n ie j z p e łn ą  św iadom oś­
cią tego, ja k ie  je s t m ie jsce  cz łow ieka w  p rzy rodzie  — że je s t on 
je j częścią i je s t od n ie j zależny. Jak o  is to ta  ro zu m n a  m oże i p o ­
w in ien  w  sw ej gospodarce ta k  stosow ać p ra w a  rządzące  p rzy ro d ą  
i ta k  n im i k ierow ać, żeby dzia ła ły  one n a  jego korzyść.

Z agad n ien ia  te  n a leży  uw zg lędn ić  przy  każdej n ad a rza jące j się 
okazji, k ład ąc  s ilny  n ac isk  n a  w drożen ie  m łodzieży do czynnego 
s tosow an ia  zasad  ochrony  p rzy rody  w  życiu codziennym .

HERBERT WIDERA
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34 PORTRETY KOBIET

N ak ład em  w y d aw n ic tw a  „Czy­
te ln ik ” u k aza ł się zb ió r now el 
A lberto  M oravi, za ty tu łow any  
. .R a j’, będący  34 p o rtre ta m i 
w spółczesnych kobiet. Z tw ó rczo ­
ścią A lberto  M orav i po lsk i czy­
te ln ik  ze tk n ą ł się ju ż  w ie lo k ro t­
nie. P rzy p o m n ijm y  ty tu ły  u tw o ­
rów  p isa rza  tłu m aczo n e  n a  język  
p o ls k i: „O b o ję tn i”, „R zym ianka”, 
„K o n fo rm ista”, „O pow iadan ia  
rzy m sk ie”, „M atka  i có rk a”, „P o ­
g a rd a ”, „U w agi”, „R zecz je s t rz e ­
czą”.

A lb erto  M orav ia  — w łaściw e 
nazw isko  A lb erto  P in ch e r le  — u- 
rodz ił się w  1907 ro k u  w  R zy­
mie. J e s t jed n y m  z n a jp o p u la r­
n ie jszych  n a  św ięcie  p isa rzy  w ło ­
skich. o do jrza łym , sk ry s ta lizo ­
w anym  ta lencie , ce lu jącym  za ­
rów n o  w  opisach rea listycznych  
środow iska  ja k  i w  analiz ie  p sy ­
chologicznej. W  la ta c h  30 n asze­
go w ieku  podróżow ał po E uropie, 
pisząc cyk le  a rty k u łó w  do p ism  
w łoskich . Jego  a r ty k u ły  szybko 
ściągnęły  n a  sieb ie  uw agę faszy ­
stow sk ie j cenzury , to też  pisząc

n ad a l zm uszony by ł do używ an ia  
pseudonim u. P ie rw sza  pow ieść 
A lberto  M orav i to  ..O bo ję tn i”, 
k tó ra  u kaza ła  się w  1929 roku. 
A lberto  M orav ia  je s t w  sw ej 
tw órczości zw olenn ik iem  ob iek ­
tyw nego  p rzed s taw ian ia  w ad  
ludzk ich , p rzede  w szystk im  ta ­
k ich  ja k : n ieposkrom ione am b i­
cje, egoizm , chciw ość, ob łuda  i 
bezwciJność w obec najn iższych  
ins tynk tów . Je s t doskonałym  o b ­
se rw a to rem , bo h a te ro w ie  jego 
re k ru tu ją  się zarów no z n a jn iż ­
szych w a rs tw  społecznych, ja k  i 
spośród w ie lkom ie jsk ie j b u rżu a - 
zji. M iejscem  akc ji jego u tw orów  
są zarów no p rzedm ieścia , nędzne 
p o dm ie jsk ie  osiedla, ha le  ta rg o ­
we, ja k  i luksusow e rezydencje , 
super now oczesne m ieszkan ia  bo ­
gatych  in te lek tu a lis tó w  czy a r ty ­
stów .

P asją  p isa rsk ą  A lberto  M oravi 
je s t udo w ad n ian ie  k ruchości i 
fa łszu  pow szechn ie  szanow anych  
k o nw encji m oralnych , dem asko ­
w an ie  ob łudy  i zak łam an ia . U k a­
zu je  ro zp rężen ie  m o ra ln e  („Rzy­
m ia n k a ” 1947 r.) d em ask u je  f a ­
szyzm  i jego n iszczący w p ływ  na  
n a jw arto śc iow sze  cechy  człow ie­
k a  („K onfo rm ista”, 1951), zag łę­
b ia  się w  sp raw y  m iłości i n ie ­
naw iśc i („P ogarda”, 1954), chcąc 
dociec przyczyn  ro zk ład u  pożycia 
m ałżeńskiego, porusza  w reszcie 
te m a t w yobcow ania  człow ieka 
w e  w spółczesnym  św iecie  („N u­
d a ”, 1960).

Z biór now el „R a j” je s t dosko­
nałym  s tu d iu m  psychologicznym

34 kobiet, dokonanym  z dużą  d o ­
zą iron ii, a  n aw e t zJośliwości. Te 
trzydzieści cz te ry  now elk i to 
sw ego ro d za ju  a rcy d z ie łk a  li te ­
rack ie , n iezw ykle  tr a fn e  psycho­
logicznie, ostre, zdecydow ane w 
ry sunku , a  jednocześn ie  to ty lko  
obrazki, szkice psychologiczne, 
pozostaw ione bez k o m en ta rza  a u ­
to ra . N ow elk i są  zabaw ne, cza­
sem  p rze raża ją  obnażen iem  duszy 
kobiety , czasem  baw ią , a  w  su ­
m ie  s tan o w ią  doskonałą  lek tu rę  
n a  okres w akacy jno-w czasow y.

CO NOWEGO 
W KSIĘGARNIACH?

W arszawski w rzesień, K rzyw o- 
b łodzka B. W SiP, 1975, s. 52, ilu ­
strac je , cena 5 zł. B ib lio teczka 
H isto ryczna.

P o p u la rn e  u jęc ie  h is to rii ob ro ­
ny  sto licy  w e w rześn iu  1939 ro ­
ku. M iędzy innym i frag m en ty  
p rzem ów ień  S te fan a  S ta rzy ń ­
skiego i rozkazów , w iersze  p o w ­
sta łe  w  ty m  okresie i ilu strac je .

Szklany klosz, Plath S. Pow ieść 
tłum aczona  z angielskiego, C zy­
te ln ik  1975, se r ia  N ike, s. 380, 
cena  28 zł.

Jed y n a  pow ieść zm arłe j w  1963 
ro k u  w y b itne j poe tk i a m e ry k a ń ­
sk ie j, u k azu ją ca  p rzeżycia  m ło ­
dej, n iezm iern ie  w raż liw e j d z iew ­
czyny, k tó ra  po a ta k a c h  dep res ji 
i p ró b ach  sam obójczych je s t le ­
czona w  szp ita lach  d la  psych icz­
n ie  chorych. K siążka u k azu je

św ia t ludzi chorych  nerw o w o  już 
w e  w czesnej m łodości, n a  sam ym  
p ro g u  życia, o sk arża jąc  o tak i 
s tan  rzeczy s tosunk i m iędzy ludz­
k ie  w spółczesnej A m eryki. P o ­
w ieść zaw ie ra  w ie le  m om entów  
au tob iograficznych .

O pow ieści niesam ow ite — G roza 
i n iesam ow itość  w  prozie  ro sy j­
skiej X IX  i początku  X X  w ieku . 
PIW , 1975, s. 452, cena  50 zł.

W ybór n ie sam ow itych  opo­
w ieści p isa rzy  ro sy jsk ich  — P u ­
szk ina, Pogorzelskiego, Gogola, 
L erm ontow a, T ołsto ja , D osto jew ­
skiego, C zechow a i innych . K siąż ­
k a  w zbogacona je s t w  no ty  b io ­
g raficzne  o au to rach .

K łębowisko żm ij, M auriac  F. p o ­
w ieść tł. z francusk iego , P ax , 
s. 160, cena  37,50 zł.

Je d n a  z na jg łośn ie jszych  p o ­
w ieści psychologicznych F ra n ­
ciszka M auriaca . A k cja  pow ieści 
o b e jm u je  schy łek  X IX  w ieku  i 
sięga la t dw udziestych  naszego 
stu lec ia . Z ogrom ną w n ik liw ością  
i o strością  au to r d a je  ob raz  
u k azu je  św ia t, w  k tó ry m  p ie n ią ­
dze z a b ija ją  w szystk ie  ludzk ie  
uczucia  i odruchy.

Pow yższe książk i m ożna n a b y ­
w ać w e w szystk ich  k sięgarn iach  
„D om u K siążk i” lub  zam aw iać  
lis tow n ie  pod n as tęp u jący m  a d re ­
sem : P ow szechna K sięgarn ia
W ysyłkow a, ul. N ow olip ie 4, 
00-150 W arszaw a.

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Profesor
Wilczur

— T a k o b ie ta  n ie  rozum ie w  ogóle, co 
znaczy  słow o m iłość, choć częściej je  m a  
n a  ustach , niż jak ie ś  inne.

— D laczego częściej?
— Z te j p ro s te j przyczyny, że należy  do 

jej... p rocederu . R ozum ie p a n i?  Jeżeli się 
m a  do obsłużen ia  tym  słow em  jednego  
człow ieka... I jeże li się m a, pow iedzm y, 
dziesięciu...

— A ch, ta k  — szepnęła  Ł ucja.
— Z resz tą  dziś dopiero  w idzę, że nie 

m ia łem  p ra w a  żądać  od n ie j niczego, gdyż 
sam  je j n ic  n ie  daw ałem . W idzi pan i, p a n ­
no Łucjo, b y ła  to  z m o je j s tro n y  śm iesz­
na  pom yłka. M yślałem , że b io rę  le k a r ­
stw o, a  n ie  by ł to  n aw e t na rk o ty k . Zwyk­
ła  truc izna .

Szli p rzez  chw ilę  w  m ilczen iu  i K olski 
d o d a ł:

— N a szczęście n ie  pozostało  po n iej 
śladu.

Ł u c ja  zap y ta ła :
— N ie rozum iem  ty lko, co m ogło p an a  

sk łon ić  do te j p rzy k re j przygody.
— W łaśnie poszuk iw an ie  n a rk o ty k u :
— Zgoda. A le m ógł p a n  zrob ić  lepszy 

w ybór.
— Ja , p anno  Łucjo, d op raw dy  m am  pod 

ty m  w zględem  ta k  m ało  dośw iadczenia , 
że... Z resz tą  to  ju ż  przeszłość, przeszłość,
o k tó re j w o lę  zapom nieć.

—- Je d n a k  — odezw ała się po pauzie  
Ł u c ja  — zna jąc  pana , n ie  m ogę uw ierzyć, 
by  n ie  w iąza ła  p a n a  z ow ą k o b ie tą  jak a ś  
n ieduża  bodaj doza sen tym en tu .

K olski sk in ą ł g łow ą:
— Z apew ne. S en ty m en t te n  by ł jed n ak  

z łudzeniem . B ył sku tk iem  au tosugestii. I 
sugestii rów nież, w idzi pan i, tonący  b rz y t­

w y się chw yta. N a szczęście pokaleczen ia  
n ie były zb y t groźne. N auczyły  m n ie  ty l­
ko ostrożności n a  przyszłość.

Ł u c ja  dom yśla ła  się od daw na, że cho ­
dzi tu  o  p a n ią  D obran iecką. P rzed e  w szy ­
stk im  w  lis tach  K olskiego z ow ego okresu  
spo tyka ła  czasam i w y rażen ia , k tó re  bez­
w zg lędn ie  n ie  m ogły  -być jego ■wyrażenia­
m i i  b y ły  w  s ty lu  w łaśn ie  p an i D obra- 
n ieck iej. T oteż te ra z  c ieszy ła  się ty m  
w strę tem , ja k i żyw ił do sw oje j byłej k o ­
chank i K olski. Ł u c ja  zaw sze u w aża ła  Do- 
b ran ieck ą  za k ob ie tę  złą, podstępną, zdo l­
n ą  do n a jp o d le jszy ch  poczynań. W  k a m ­
p an ii p rzeciw ko  W ilczurow i n a  pew no  ona 
by ła  in sp ira to rk ą .

W głębi duszy je d n a k  Ł ucja  czu ła  się 
d o tk n ię ta  fak tem , że K olski m ógł jed n o ­
cześnie kochać się w  n ie j i  m ieć ro m an s  
z tam tą . N ie c ie rp ia ła  n a  m egalom anię, 
u w aża ła  je d n a k  sieb ie  za znaczn ie  ła d ­
n ie jszą  od D obran ieck ie j, a  bezsprzecznie  
była od  n iej m łodsza, n ie  m ów iąc  ju ż  o 
różnicy  poziom u etycznego. Toteż d o tk n ię ­
ta  się czu ła  zestaw ien iem  sieb ie  z n ią  
i choć sam a  by  się p rzed  sobą  do tego n ie  
p rzyznała , żyw iła  o to  ża l do K olskiego?

— S łow em  sta ł się p an  an ty fem in is tą?
— zapy ta ła .

— O, nie. B y łaby  to  p rzesada . W k aż ­
dym  raz ie  w olę n ie  p onaw iać  p rób  szu­
k a n ia  n a rk o ty k u .

— I n ie  będzie on p an u  po trzebny . C ie r­
p ien ia  m iną .

P o trzą sn ą ł g łow ą:
— Nie, p a n n o  Łucjo. N ie m in ą  nigdy.
— W słow ach  „n igdy” i „zaw sze” jes t 

dużo patosu , rzadko  ty lko  byw a w  nich  
p raw d a .

— Cóż pocznę, że ten  rzadk i p rzy p ad ek  
w łaśn ie  m n ie  d o tk n ą ł?

— D ziw i m n ie  — po pauzie  pow iedzia ła  
Ł ucja , — że pan , p an ie  Janiku, k tó ry  ta k  
trzezw o um ie p a trzeć  n a  życie, n ie  p o tra ­
fi się  upo rać  z czym ś niew ygodnym , n ie  
p o tra fi się obronić  p rzed  czymś, co p rzy ­
nosi p a n u  ty lko  s trap ien ie .

— A le, p an n o  Ł ucjo! J a  w ca le  n ie  chcę 
pozbyw ać się tego s trap ien ia .

— To ju ż  je s t nielogiczne.
—- Być m oże — przyznał.
P rzez d łuższy czas szli w  m ilczeniu .
— N iech p a n  m ; coś o n ie j pow ie — 

n iespodziew an ie  zagadnęła  Ł ucja . — Co 
p an a  do n iej pociągnęło? D laczego w y b ra ł 
p an  ją, a  n ie  in n ą!

K olski w zruszy ł ram ionam i.
— N ie w iem , p roszę pan i. Sam  długo 

się n ad  ty m  zas tan aw ia łem . N ie zn a laz ­
łem  n a  to  odpow iedzi. B odaj jedyn ie  
słuszne byłoby stw ierdzen ie , że w ca le  jej 
n ie w yb iera łem , ty lko  o n a  m nie.

— A p an  poddał się bez żadnej próby  
o brony  ?

— Tak, p roszę p an i. N ie m ia łem  czego 
bronić. M usi p an i to  zrozum ieć, że od ­
daw szy  w szystko i n ie  p o siad a jąc  n icze­
go, sam  by łem  zdum iony , że m ogę d la  ko ­
goś stanow ić  a trak c ję . D la kogoś, a  z w ła ­
szcza d la  n iej.

— Z w łaszcza? D laczego zw łaszcza?
— Ach, w łaśc iw ie  to  słow o je s t tu  nie 

na  m iejscu . C hciałem  przez  n ie  w yrazić, 
że ow a ko b ie ta  c ieszyła się znacznym  po­
w odzeniem , o toczona by ła  ro jem  w ie lb i­
cieli, s łynę ła  z  w dz ięku  i ui’ody...

— Czy p an  rozm yśln ie  używ a czasu 
przeszłego? — sp o jrza ła  n a ń  uw ażnie.

— R ozm yślnie  — po tw ierdził.
— To znaczy, że ju ż  n ie  posiada  an i 

w dzięku , an i w ie lb ic ie li?
— T a k  — pow iedzia ł k ró tko.
T eraz  już b y ła  pew na, że K olski rm ał 

rom ans z D obran iecką  i zauw aży ła  m im o 
w oli z łośliw ie:

— N iech p an  n ie  tra c i nadziei. Może 
jeszcze odzyska sw o je  pow aby i będzie 
p an  m ógł do n ie j w rócić.

K olski zm arszczył b rw i. U czuł się  g łę ­
boko do tk n ię ty  słow am i Ł ucji. N ie m ia ł 
w p raw d z ie  na jm n ie jszego  p ra w a  oczek i­
w ać od  n ie j sp ec ja ln y ch  w zględów , n ie  
zasłuży ł je d n a k  ró w n ież  n a  szyderstw o.

— D laczego p an i m n ie  chce sk rzyw ­
dzić? — odezw ał się  ze sm u tk iem  w  gło­
sie.

cdn. (111)
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Pan Franciszek Z. z K oszara­
w y słuchając kazania n ie  zapa­
m iętał w szystkich darów Ducha  
Św. i dlatego prosi o ich przy­
pom nienie oraz zapytuje, czy da­
ry Ducha Sw. dotyczą tylko  
spraw duszy, czy rów nież i cia­
ła, czy tylko spraw w iecznych, 
czy także i doczesnych?

D arów  D ucha Sw. je s t siedem : 
D ar M ądrości, R ozum u, U m ie ję t­
ności, R ady, M ęstw a, Pobożności, 
B ojaźn i Bożej.

D ary  D ucha Św. do tyczą p rz e ­
de  w szystk im  sp ra w  duszy. T a ­
k ie  d a ry  ja k  d a r  rozum u, rady , 
um ieję tności, m ąd rości ud o sk o n a­
la ją  nasz  um ysł (rozum ), a  znów  
d a r  b o jaźn i B ożej, m ęstw a i po-

Rozmowy
z
Czytelnikami

bożności — n aszą  w olę. R ozum  
i w o la  są  to  w ładze  duszy, a  nie 
ciała. Z ad an iem  w ięc d a ró w  D u­
ch a  Sw. je s t u św ięcan ie  duszy 
i w prow adzen ie  je j n a  w yższe 
stopn ie  szczęścia i chw ały  w 
w ieczności. W ierzym y, że dusza  
je s t ściśle z łączona z ciałem , 
a n asza  w ieczność zależy od do­
czesności. D latego d a ry  D ucha 
Sw. u d z ie la ją  się w p ew ien  sp o ­
sób c ia łu  i w p ły w a ją  rów n ież  n a  
n aszą  doczesność.

D oskonały  ob raz  dz ia łan ia  D u­
cha  Sw., k tó ry  o b e jm u je  całą 
n aszą  is to tę  — ciało  i duszę — 
p rzed s taw ił św . P aw e ł w  Liście 
do K o ryn tian , p isząc: „N ie w ie ­
cie. żeście św ią ty n ią  Bożą i że

D uch Boży p rzeb y w a w  w as?  
(Kor. 3,16). Czyż n ie  w iecie, że 
członki w asze są  św ią ty n ią  D u­
cha Sw.. tego, k tó ry  w  w as p rz e ­
byw a? (...) C hw alcie  ted y  i noście 
B oga w  ciele w aszym  (Kor. 6,19).

Pani Ludwika L. z W adowic, 
nasza stała Czytelniczka, otrzy­
m ała od nas pism a księdza b isku­
pa Franciszka Hodura. Pani Lud­
w ika pisze: „Długo zgłębiałam
jego nauki w  przysłanych mi 
pism ach. Oby dobry Bóg spra­
w ił, by w ięcej ludzi otw ierało  
sw e um ysły i chłonęło naukę 
w ielk iego Polaka i reform atora!”

S łuszn ie  n asza  K o responden tka  
n azyw a księdza b isk u p a  H odura  
re fo rm ato rem . Ks. doc. E. B a ła - 
k ie r  p u b lik u jąc  n a  łam ach  „R o­
dziny” cyk l a rty k u łó w  o F ra n ­
ciszku H odurze ta k  p isze: „B i­
sk u p a  F ran c iszk a  H o d u ra  należy  
za tem  zaliczyć do g ro n a  re fo rm a ­
to ró w  re lig ijnych . D odać trzeba , 
że by ł on „charyzm atycznym  r e ­
fo rm a to rem ” . Ś w iadczy  o tym

szereg uzdo ln ień  re lig ijn y ch  i 
społecznych zaw arty ch  w  jego 
ch a rak te rze , k tó re  go p red y s ty - 
now ały  do tego, ab y  m ógł s ta ­
nąć  n a  czele ru ch u  jak o  p rzy ­
w ódca” .

W ielu  P o lak ó w  w  k ra ju  i za 
g ran icą  zrozum iało  n a u k ę  tego 
w ielk iego  obrońcy  lu d u  polskiego
i poszło za jego w skazan iam i. 
K ościół P o lskokato lick i zyskuje 
coraz to now ych zw olenników  
ideologii i re fo rm y  „W ielkiego 
B isk u p a”.

P ięk n e  są  p o ró w n an ia  p racy , 
w ysiłku  i w dzięczności, k tó re  za­
m ieszcza m iła  C zy teln iczka w 
sw oim  liście: „D latego  w łaśn ie ,
że sw e serce zm ieniłeś w  po ­
chodnie  ognistą, co ośw ieca n am  
drogę, byśm y n ie  b łądzili, pam ięć 
n ie  zgaśn ie  o Tobie. Z a to  se r­
ce, za  drogę c ie rn is tą  — w dzięcz­
n i będziem y T ob ie”.

N aszych m iłych Czytelników  
serdecznie pozdrawiam y.
KS. M ARIAN LEWANDOWSKI

Odpowiedzi na powtarzające się pytania Czytelników
Warunki członkostw a w  K ościele Polskokatolickim

W ielu  naszych  C zy teln ików  zapy tu je , jak ie  w a ru n k i należy 
spełnić, żeby zostać członk iem  K ościoła P o lskokato lick iego , p y ­
ta ją  o ad re s  n a jb liższe j ich m ie jsca  zam ieszkan ia  po lskokato - 
lick iej p a ra f ii, chcie liby  gościć u  sieb ie  w  dom u k ap łan ó w  pol- 
skokalo lick ich  i p rosić  ich o w y jaśn ien ie  w ie lu  w ą tp liw ośc i n a ­
tu ry  re lig ijn e j.

D rodzy C zytelnicy! Z a  m ało  je s t m ie jsca  w  naszej ru b ry ce  
„R ozm ow y z C zy te ln ikam i”, ażebyśm y w szystk im  W am  udz ie ­
la li odpow iedzi n a  łam ach  naszego tygodn ika  n a  p o w ta rza jące  
się często p y tan ia . Z w raca jc ie  się w ięc osobiście lub  listow nie  
do K u rii B iskup ie j K ościoła Po lskokato lick iego  pod n a s tę p u ją ­
cym i ad resam i:
•  K u ria  B isk u p ia  D iecezji W arszaw sk ie j, ul. Szw oleżerów  4 

(róg C zern iakow sk iej), 00-464 W arszaw a
•  K u ria  B iskup ia  D iecezji W rocław sk ie j, ul. O ław ska 19, 

50-123 W rocław
•  K u ria  B iskup ia  D iecezji K rakow sk ie j, ul. J. Sarego 11, 

31-047 K raków .
N a W asz lis t o trzym acie  serdeczną  odpow iedź delegow anego 

k ap łan a , k tó ry  w yznaczy  W am  sp o tk an ie  w  k an ce la rii p a ra f ia l­
nej lu b  złoży W am  w izy tę  w  dom u, w y ja śn ia jąc  — o ile  sobie 
tego życzycie — ja k ie  są  w a ru n k i cz łonkostw a w  K ościele 
Po lskokato lick im .

Studia w  C hrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej

M łodzieńcy po  m a tu rze  m ogą się pośw ięcić zaszczytnej p racy  
k ap łań sk ie j w  K ościele P o lskokato lick im  w  k ra ju  i w śród  P o ­
lon ii zag ran icznej, odbyw ając  up rzedn io  s tu d ia  n a  S ekcji T eolo­
gii S ta ro k a to lick ie j w  C hrześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej 
w  W arszaw ie. K andydac i do s ta n u  duchow nego  pow inn i się 
odznaczać g łęboką w ia rą , u m iłow an iem  p racy  n a  rzecz K oś­
cio ła  i b liźn ich  o raz  n ien ag a n n ą  op in ią  społeczności kościelnej
i otoczenia.

P o d an ia  o p rzy jęc ie  n a  s tu d ia  w  C hrześc ijań sk ie j A kadem ii 
Teologicznej w  W arszaw ie  należy  sk ładać  do R ady  Synodalnej 
K ościoła Po lskokato lick iego  (ul. W ilcza 31, 00-544 W arszaw a).

Jak zaprenum erować „Rodzinę”?

W ielu C zy teln ików  zapy tu je , dlaczego w  n a jb liższy m  k iosku 
„R uchu” n ie  m ogą o trzym ać naszego ty godn ika  i co zrobić, że ­
by  m óc „R odzinę” o trzym yw ać sy stem atyczn ie . — T ylko  p re ­
n u m e ra ta  „R odziny” zap ew n ia  je j sy stem atyczne o trzym yw anie. 
Z ap ren u m ero w ać  „R odzinę” m ożna:
•  u  listonosza,
•  w  n a jb liższym  urzędzie  pocztow ym .

Szczegółowe w a ru n k i p re n u m e ra tjr podane są  n a  s tr. 2 w  
każdym  nu m erze  „R odziny” . C ena p ren u m era ty :

•  k w a rta ln ie  — 26 zł
•  pó łroczn ie  — 52 zł
•  roczn ie  — 104 zł

P re n u m e ru j „R odzinę”, g rom adź poszczególne n u m ery  w  
roczniki, a  roczn ik i op raw ia j. O p raw ione  roczn ik i „R odziny’' 
s tan o w ią  d la  w szystk ich  pożyteczną lek tu rę , z aw ie ra jącą  cenne 
a rty k u ły  o Bogu i K ościele, o rodzinie, w ychow an iu  i życiu 
codziennym  człow ieka.

Gdzie nabyć kw artalnik teologiczno-filozoficzny  
„Posłannictw o”?

„P o słan n ic tw o ” to  k w a r ta ln ik  teo logiczno-filozoficzny w y d a­
w an y  pod  re d a k c ją  ks. W ik to ra  W ysoczańskiego w  Z ak ładzie  
W ydaw niczym  „O drodzen ie” w  W arszaw ie. K to  system atyczn ie  
czy ta  „P o słan n ic tw o ”, te n  p o g łęb ia  sw ą  w iedzę re lig ijn ą , s ta je  
się św ia tły m  i św iadom ym  sw ej w ia ry  ch rześc ijan inem .

P o jedyncze  n u m ery  „P o słan n ic tw a” m ożna zam aw iać  bez 
u p rzed n ie j w p ła ty  należności w  Z ak ładz ie  W ydaw niczym  „O d­
ro dzen ie” (ul. W ilcza 31, 00-544 W arszaw a). W ysy łka n a s tęp u je  
za  zaliczen iem  pocztow ym . C ena po jedynczego n u m e ru  (ok. 100 
s tro n  d ruku ) w ynosi 5 zł. P re n u m e ra tę  „p o słan n ic tw a” m ożna 
zam ów ić w y łączn ie  za  pośred n ic tw em  „R uchu”, w p łaca jąc  w 
u rzędzie  pocztow ym  kw o tę  20 zł n a  p re n u m e ra tę  roczną  na  
k on to  PK O  W arszaw a n r  1-6-100020 C en tra la  K o lpo rtażu  P ra sy
i W ydaw n ic tw  RSW  „PK R ”, ul. T o w arow a 28, 00-839 W a r­
szaw a.

K siążki w ydane w  Zakładzie W ydawniczym  
„Odrodzenie”

Z ak ład  W ydaw niczy  „O drodzen ie” (ul. W ilcza 31, 00-544 W a r­
szaw a) w ysy ła  za zaliczen iem  pocztow ym  (bez up rzed n ie j w p ła ­
ty  pieniędzy) n a s tęp u jące  in te re su jące  k siążk i:
•  P ism a  B iskupa  F ran c iszk a  H odura , to m  I i II, razem  stron  

418, cena  60 z ł.Ł
•  P raw o  w ew n ę trzn e  K ościołów  i w yznań  n ie rzym skoka to lic - 

k ich  w  PR L, ks. W ik to r W ysoczański, s tro n  296, cena 40 zł.
® B rac ia  z E pw orth , ks. W itold B enedyktow icz, stron  232, i lu ­

strac je , o p raw a  tw a rd a , cena  45 zł.
•  W ierność i k lą tw a , M ichał M in ia t, s tro n  304, cena 50 zł.
•  S p raw a  K ościoła N arodow ego w  Polsce, ks. E dw ard  B ałak ier, 

s tro n  242, cena 30 zł.
•  M odlitew nik  „O jcze n asz”, s tro n  628, cena 15 zł.
•  K a len d a rz  K ato lick i n a  ro k  1975, stro n  248, cena 20 zł (za­

w ie ra  n ie  ty lko  k a len d a riu m , a le  c iekaw e a rty k u ły  re lig ijne , 
a k tu a lia , p o rad n ik  rodz iny  itp.).

O p ła ta  należności za zam ów ione książk i n a s tę p u je  p rzy  do­
ręczen iu  przez  pocztę.

Gdzie kupić Pism o Św ięte?

W ydaw an iem  i w ysy łką  P ism a  św . z a jm u je  się w  Polsce 
p rzede  w szystk im  B ry ty jsk ie  i Z ag ran iczne  T ow arzystw o  B ib i- 
ii jn e  (ul. N ow y Ś w ia t 40, 00-363 W arszaw a). N a żądan ie  m ożna 
o trzym ać k a ta log  posiadanych  n a  sk ładzie  różnych  w y d ań  B i­
b lii i zam ów ić p o trzeb n ą  pozycję. W ysyłka n a s tą p i za  za licze­
n iem  pocztow ym .
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M iłosierny  S am ary tan in

Najważniejsze przykazanie j
C zęsto ludzie  zap y ty w ali P a n a  Jezusa , co m a ją  czynić, aby  

zapew nić  sobie życie w ieczne w  niebie. W  odpow iedzi słyszeli 
zaw sze za lecen ie  B oskiego N auczyciela, b y  s ta ra li  się zachow y­
w ać p rzykazan ia , zw łaszcza d w a  p rzy k azan ia  m iłości: B ędziesz 
m iłow ał P a n a  B oga tw ego  ze w szystk iego  se rca  tw ego, ze 
w szystk ie j duszy  tw o je j i ze w szystk ie j m yśli tw o je j — to  je s t 
p ie rw sze  p rzykazan ie . D rug ie  zaś podobne te m u  je s t: B ędziesz 
m iłow ał b liźniego tw ego  jak o  sam ego siebie. N ie m a  innego, 
w iększego n ad  te, p rzykazan ia ! N ie m a  i n ie  m oże być, gdyż 
p rzy k azan ia  m iłości m ogą śm iało  zastąp ić  w szystk ie  in n e  z a k a ­
zy i nakazy , a  te n  człow iek, k tó ry  p o tra fi być w ie m y  p rzy ­
k azan io m  m iłości B oga i b liźniego, już ty m  sam ym  zachow uje  
ca łe  p raw o  Boże i ludzkie.
K to  m iłu je  Boga, będzie  zaw sze oddaw ał M u cześć, n ie  zapom ­
n i pacie rza , i m szy św ię te j w  n iedzielę, p o s ta ra  się un ikać  
grzechów , by  n ie  zrobić p rzyk rości n a jlep szem u  O jcu  n ieb ie s­
kiem u.

Je ś li n a p ra w d ę  kochasz b liźniego, n a  p rzy k ład  dobrego  k o ­
legę, czy ośm ielisz się obm ów ić go, w yzw ać b rzydk im i słow am i 
lub  uderzyć?

Z tego  co n ap isa łem , w y d aw ało b y  się, że p rzy k azan ia  m i­
łości są  bard zo  ła tw e  do zachow an ia . O nie! M iłość w ym aga 
n ie ra z  b o h a te rsk ic h  pośw ięceń. Ł atw o  je s t kochać tych , k tó rzy  
n as k o ch a ją : ta tu s ia , m am ę, kolegę czy koleżankę, a le  to  za 
m ało . P an  Jezu s żąda, by  Jego  w yznaw cy  kochali każdego czło­
w ieka, n a w e t w roga, bo w szyscy ludzie  są naszym i b liźn im i. 
T ak a  je s t w ła śn ie  n a u k a  Z baw icie la  z a w a rta  w  p rzypow ieści

P an  Bóg pragn ie  by  w szyscy ludzie — dzieci i dorośli — stanow ili 
jed en  zgodny  chór, je d n ą  m iłu jącą  sie rodzinę

0 m iło s ie rnym  S am ary tan in ie . Żydzi n ie  lu b ili S am ary taa
1 k ied y  się ty lko  n a d a rzy ła  okazja , b ili ich  i p rześ ladow ali p rze ­
w ażn ie  za  to, że S am a ry ta n ie  m ieli sw ój w łasn y  kościół, a  Ż y­
dzi uw ażali, że ty lko  oni czczą p raw dziw ego  Boga.

Pew nego  Ż yda n ap ad li n a  drodze  zbóje, zbili, p o ran ili i na  
pó ł um arłego  pozostaw ili w  row ie, a  sam i uciek li ze z rab o w a­
nym i p ien iędzm i. Z a chw ilę  tą  sam ą d rogą  p rzechodziło  ko lejno  
k ilk u  Żydów , a le  żaden  z n ich , n a w e t k ap łan , n ie  pospieszył 
z pom ocą sw o jem u  rodakow i. D opiero S am ary tan in  zobaczyw ­
szy sw ojego w ro g a  w  ro w ie  u lito w a ł się n ad  n im , p rzem y ł i z a ­
w iąza ł ran y , zaw iózł do najb liższego  dom u noclegow ego i p ie ­
lęgnow ał go. N astępnego  dn ia , gdy  m ia ł się u d aw ać  w  dalszą 
drogę, zap łac ił w łaśc ic ie low i rów n ież  za pobitego Ż yda i rzek ł: 
M iej' n ad  cho rym  pieczę, a  jeś li w ydasz  w ięcej, oddam  ci, gdy 
będę  w raca ł.

P a n  Jezus chce, byśm y n aś lad o w ali m iłosiernego  S a m a ry ta ­
n in a , bo on d a ł p rzy k ład  ja k  należy  zachow yw ać n a jw a ż n ie j­
sze p rzykazan ie .

K ap łan i żydow scy nauczali, że na leży  kochać ty lko  w łasnych  
w spó łrodaków , w yznaw ców  w iary , do k tó re j oni na leżeli. P an  
Jezu s każe  m iłow ać i szanow ać człow ieka. D zisiaj rów n ięż  t r a ­
f ia ją  się ludzie , k tó rzy  w olą  n aśladow ać  k ap łan ó w  żydow skich 
n iż  dobrego  S am ary tan in a .

W  jed n e j z w io sek  są  d w a kościo ły : rzy m skokato lick i i pol- 
skokato lick i. M ieszkańcy  w iosk i ży ją  w  zgodzie, chociaż podzie­
len i są  n a  d w a  w yznan ia . D zieci też  uczą się i b aw ią  razem . 
W k las ie  c zw arte j je s t ty lko  dw oje  dziec i polskokato lików , 
w iększość p rzynależy  do R zym skokato lick iego  K ościoła. Do 
rzym skokato lick ie j p a ra f ii p rzyby ł now y ksiąd z  w ikariusz . 
O czarow ał zw łaszcza m łodzież. U m ie g rać  w  piłkę, opow iadać 
anegdoty , ła d n ie  się uśm iecha. A le czy P a n  Jezus je s t ca łk iem  
z n iego zadow olony?

W o jtek  i M arysia  dosta li od now ego księdza  zaproszen ie , by 
chodzili n a  n au k ę  re lig ii do rzym skokato lick iego  kościo ła. T a ­
k ie  sam e k a r tk i  zaniesiono  ich  rodzicom . W ojtu ś grzeczn ie  p o ­
dziękow ał i w y jaśn ił, że on ju ż  cz te ry  la ta  chodzi do kościoła, 
gdzie re lig ii uczy go po lskokato lick i ksiądz.

W ikariu sz  zd en erw o w ał się. D zieci! — rzek ł w  czasie n a s tę p ­
ne j lek c ji — m uszę w am  pow iedzieć, że  W ojtuś i M arysia  n a ­
leżą  do b łęd n e j w iary , ich  kośció ł to  stodoła, a  k s iąd z  je s t p rze ­
b ie rańcem , a  n ie  p raw d z iw y m  księdzem .

D w a dn i późn ie j n iew id z ia ln a  Ję k a  w y b iła  szybę w  p o lskoka­
to lick ie j św ią tyn i, a  W ojtu ś usłyszał za  sobą w o łan ie : T y k o ­
n ia rzu !

T ak ie j „m iłości” uczy do dziś u śm iech n ię ty  w ikariu sz , a le  
czv je s t to  k a p ła n  C h ry stu sa?  O dpow iedzcie sam i.

KSIĄDZ ŁUKASZ
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